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Nowymi zobowiązaniami produkcyjnymi
w ita  m łodzież h u ty  „O strow iec*1

III Światowy Zlot
M ło d ych  Bojowników o Pokój w Berlinie

Warszawa, wtorek 29 maja 1951 r. N r 128 (334) B Cena 15 gr

W ślad za zobowiązaniem  m ło 
dzieży h u ty  „B ob rek", w  ca łym  
k ra ju  m łodzież pode jm uje ce
lem  uczczenia I I I  Światowego 
Z lo tu  M łodych B o jow n ików  o 
Pokój specjalne zobowiązania 
produkcyjne. W rezolucjach i 
uchwałach podejm owanych na 
m asówkach i zlotach pow ia to 
wych m łodzież podkreśla swoją 
gotowość w a lk i o pokój. N ow y-

Na licznych wiecach i festynach
SPOŁECZEŃSTWO POLSKIE MANIFESTUJE RADOŚĆ
i  zwycięskiego zakończenia Marndawego Plebiscytu Pokoju

B ogaty program
im prez artystycznych

w  w oj. łódzkim
w związku z Międzynarodowy« Dniem Dziecka

Z okazji zakończenia Narodowego Plebiscytu Pokoju we wszystkich zakątkach kraju 
były się wiece sprawozdawcze, na których dokonano podsumowania wyników Plebiscytu

- w • •______ --------- 1.  «i»*.«. n Fm - i trn x- P o lrn iii  n rn -rm u io n n o  h n ffa tv m  nerW wielu miejscowościach 
mem imprez artystycznych.

Uroczystym  zakończeniem Na 
rodowego P lebiscytu P oko ju  w 
Krakowie b y ł G w iaździsty W o
jew ódzk i Z lo t Sztafet Pokoju. 
D ziesią tk i udekorowanych zie
lenią, transparentam i i em ble
m atam i poko ju  — aut, dziesiąt
k i sztafet m otocyklow ych i  ro -

urządzono także Festyny Pokoju, urozmaicone bogatym progra-

w erow ych — przyby ło  do K ra 
kowa z radosnym i m e ldunkam i
0 zakończeniu P lebiscytu. E n
tuzjastycznie w itano  przybyłą  
delegację budowniczych Now ej 
H u ty , góra li w  reg ionalnych 
stro jach z Żywca. Zakopanego
1 Nowego Targu oraz gó rn i-

m i zobow iązaniam i p ro d u kcy j
nym i, o fia rn ie jszą i  bardzie j w y  
tężoną pracą nad wzmożeniem 
potęgi P olsk i Ludow ej w ita  m ło 
dzież polska zbliżający się I I I  
Ś w ia tow y Z lot.

Na masówce m łodzieży w hu
cie „O strow iec“ , po przem ów ie
niach znanych przodow ników  
pracy i rac jona liza to rów  koł.kol. 
K ruka  i Żaczkiewicz, młodzież 
w ślad za in ic ja tyw ą  hu ty  „B o 
b re k “  podjęła zobowiązania pro 
dukcyjne.

M iędzy in n ym i m łodzież z wy 
działu narzędziow ni postanow i
ła przepracować dodatkowych 
272 godziny. Pracownicy kon
troli technicznej zobowiązali się 
wyładować 45 ton materiału i

podnieść swoją wydajność pra* 
cy o 20 proc.

W W arszawie na Zlocie M ło 
dych B o jow n ików  o Pokój —  
dzie ln icy Ochota, delegaci przed
s ta w ili szereg zobowiązań m ło 
dzieży.

Młodzieżowa załoga Z akładów  
T -  ¡1 np. zobowiązała się pod
nieść dotychczasową pracę śre
dnio o 3— 10 proc.

Zobowiązanie podjęła rów nież 
młodzież niezorganizowana. M ię  
dzv innym i m łody robo tn ik  Jó
zef Dębowski zobowiązał się 
podnieść swo: wydajność o 5 
proc., a kol. Eugeniusz Rowiń
ski o 10 proc. „W  ten sposób —  
ośw iadczyli oni — przyczyn im y 
się aktyw n ie  do w a lk i o pokó j“ ,

Od k ilku n a s tu  dn i trw a ją  w 
łodzi przygotow ania do M ię 
dzynarodowego Dnia Dziecka. 
Już w  pierwszych dniach p rzy 
gotowań wszystkie Zarządy Po 
w ia tow e ZM P  i  d rużyny o trzy 
m a ły  dokładne in s tru kc je  z o- 
pracow anym i fo rm am i pracy i  
p rogram am i imprez.

O fic ja lne  rozpoczęcie D n ia  
Dziecka poprzedzi dziecięcy fe 
s tiw a l artystyczny, z udzia łem  
2.182 dziewcząt i 815 chłopców 
w  w ieku  do la t 15, k tó rzy  zade
m onstru ją  całoroczny doro
bek w ychow ania artystycznego 
wśród dzieci.

We wszystkich n iem a l pow ia

tach odbędą się e lim inacy jne 
koncerty  m uzyk i po lskie j, orga
nizowane przez Domy Harce
rza. W  koncertach będą uczest
niczyć poszczególne drużyny i 
szkoły.

W  Wieluniu zorganizowane
zostaną dla  na jm łodszych zawo
dy na hulajnodze.

Im prezy zakończy zlo t mło
dzieżowy z terenu całego w o
jewództwa, organizow; ;y przez 
Zw iązek M łodzieży Polskie j.

Tegoroczny Dzień Dziecka 
będzie dużym  przeżyciem dla 
setek dzieci wsi i  m iast woje
wództwa łódzkiego.

T. SZCZEPAŃSKI

SIFt^D w z jfw ti .—
całego świata do czynnej walki o pokój
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obrady sesji K om ite tu  W yko
nawczego SFMD. Uczestnicy 
sesji jednom yśln ie p rz y ję li re
zolucję na tem at zagadnień 
przedyskutowanych w  toku 
sesji.

W  rezo luc ji pt. „Wzmożenie 
walki młodzieży o 'podniesienie 
poziomu bytu i o zadaniach 
SFMD w tej dziedzin ie“  rozpa
trzone śą Wszystkie środki, pod
jęcie k tó rych  powinno zapew
nić jedność młodzieży k ra jó w  
kap ita lis tycznych, ko lon ia lnych

i  zależnych w  walce o poprawę 
swego by tu  i w  walce o pokój. 
Rezolucja wzywa młodzież 
wszystkich krajów do czynnej 
waiki o pokój i nawołuje, aby 
młodzież czynnie uczestniczyła 
w zbieraniu podpisów pod ape
lem Światowej Rady Pokoju.

K o m ite t W ykonawczy posta
now i! zwołać następną sesję 
Rady SFM D po zakończeniu 
I I I  Festiw a lu M łodzieży i  S tu 
dentów. Sesja odbędzie s ię " w 
dniach 23— 28 sierpn ia 1851 r.

W a rta m i poko ju
powitali robotnicy Czechosłowacji

Narodowy Plebiscyt Pokoju
Na terenie całej Czechosło

wacji rozpoczął się p leb iscyt na 
rodow y na rzecz P aktu  Poko
ju  m iędzy pięcioma w ie lk im i 
m ocarstwam i, oraz przeciwko 
re m ilita ry z a c ji N iem iec Zach. 
i przeciwko zdradzieckie j em i
g ra c ji czechosłowackiej.

M iasta i wsie Czechosłowacji 
są udekorowane po rtre tam i 
w ie lk iego chorążego pokoju, 
J. Stalina oraz flagam i i hasła
m i, w zyw a jącym i wszystkich

obyw a te li do udzia łu w  głoso
waniu. W fab rykach  i w  zakła
dach przem ysłowych, w  szko
łach i na un iwersytetach, w  
spółdzielniach p rodukcy jnych  i 
w  ośiodkach m aszynow o-trak- 
torow ych — odby ły  się maso
we uroczyste zebrania, pośw ię
cone pleb iscytow i. Ludność pra 
cująca Czechosłowacji ogłasza 
Warty Pokoju, podejmując się 
wzmocnić sprawę pokoju przy 
pomocy osiągnięć produkcyj
nych.

ków  z W ie liczk i, Sierszy i  Ja
worzna.

Po złożeniu m eldunków  w y 
s tąp iły  ludowe zespoły tanecz
ne, po czym przy dźw iękach 
kapel góralskich i o rk ies tr gór
niczych rozpoczęła się w ie lka  
zabawa.

*
W m iastach pow ia tow ych i  

gm inach Lubelszczyzny odbyły 
się uroczystości okolicznościo
we, urozmaicone im prezam i arty 
stycznym i i k ie rm aszam i książ
kow ym i. W  L u b lin ie  imprezy 
zorganizowano w  6 punktach 
miasta. Po kierm aszach książ
kow ych odbyły  się w ystępy a r
tys tów  tea trów  lube lsk ich  i  ze
społów św ie tlicow ych oraz za
bawy ludowe.

*

W ie lk i Festyn P oko ju  odbył 
się na P lacu Im . Gen. Ś w ie r
czewskiego w  Olsztynie. Plac 
zapełn ił się de legacjam i z posz
czególnych kom ite tów  obroń
ców pokoju z terenu woje
wództwa.
Do udekorowanej try b u n y  pod 

chodziły ko le jno  delegacje, skła 
dając m e ldunk i przestaw icie- 
lom  W KOP.

P ierwszy złożył m eldunek ob. 
Kotkowski, przewodniczący

pow. KO P w  Działdowie. Po
w ia t ten pierwszy na teren ie 
w o j. olsztyńskiego zakończył 
akcję plebiscytową.

W ie lk i w iec sprawozdawczy z 
okaz ji zakończenia Narodowe
go P leb iscytu P oko ju  na D o l
nym  Śląsku zgrom adził w  H a li 
Ludow e j we Wrocławiu prze
szło 23-tysięczną rzeszę miesz
kańców. R ekto r U n iw ersyte tu  
W rocławskiego — pro f. d r K ul
czyński dokonał podsumowania 
osiągnięć w  Narodowym  P le
biscycie Pokoju.

W iec zakończył w ie lk i Fe
styn Ludow y, urozm aicony w y 
stępam i a rtys tów  tea tru  i  Ope
ry.

*

« V l.il.  js tyn  , na Jasnych 
B łon iach w Szcz inie zgroma
dzi! ponad 60 tvs. osób. W  w ie 
lu  punktach olbrzym iego p la 
cu ustaw ione b y ły  stoiska z 
książkam i, k tó re  cieszyły się o- 
grom nym  powodzeniem.

Na program  Festynu z łożyły 
się wspaniale wykonane tańce 
ludow e polskie i  w ęgierskie o- 
raz pieśni, gorąco oklaskiw ane 
przez publiczność.

W Warszawie. Rodzinie i Cieszynie
pierwsze zloty

M łodych Bojowników o Pokój
26 i  27 bn. odbyły  się w  W ar

szawie pierwsze dzieln icowe Zlo 
ty  M iodych B o jow n ików  o Po
kó j, k tó re  dokonały w yboru  de
legatów  na Z lo t B erlińsk i.

Na Z lo t m łodzieży z dz ie ln i
cy Grochów przyby ło  140 dele
gatów z zakładów pracy, in s ty 
tu c ji i szkół.

Ńa delegatów, k tó rzy  w raz z 
przedstaw icie lam i innych dz ie l
nic reprezentować będą m ło 
dzież W arszawy na Zlocie B e r
lińsk im , zgromadzeni w y b ra li 
spośród siebie najlepszych a k ty 
w istów  w walce o pokój: Sta
nisława Smolarka z zakładów 
A  - 5, ZM P-ow ca Jana K uśn ie
rza z ZST-2 oraz przodującą 
uczennicą L ic . im . M. C urie - 
S kłodow skie j — Zofię  Soporow- 
ską.

*
228 delegatów zebrało . się 

dnia 27 bm. na m ie jsk im  Z lo 
cie M łodych B o jow n ikó w  w 
Cieszynie, aby om ówić swój u - 
dzia! w  walce o pokój i  w ybrać 
delegata na I I I  Ś w ia tow y Zlot. 
w  B erlin ie .

Delegatem na I I I  Św ia tow y 
Z lo t M łodych B o jow n ikó w  o Po 
kó j w  B e rlin ie  w yb rano  kol.

Jadwigę Młotek — czołową przo
downicę pracy z Robotniczej 
Spółdzie ln i P racy im. Hanki 
S aw ick ie j w ykonu jącą średnio 
600 proc. norm y.

(STANIS)
*  !

27 bm. przy udziale 100 de
legatów odby ł się miejski Zlot 
M łodych B o jow n ikó w  o Pokój 
z terenu miasta Będzina.

M lod '.ież będzińska wzmożo
ną produkcją  i pracą spoieezną 
uczci f i l  Z lo t w  Berlinie. K o l. 
J. Obczelski z Fabryki W y ro 
bów M eta low ych zobowiązał się 
wykonać 260 proc. normy. K ol. 
J, Kurek ze Spółdzielni K ra 
w ieck ie j „Jedność“ 130 proc. 
norm y. Kol. Adolfa Antczak za
m eldowała delegatom, że m ło 
dzież z B iu ra  Prezydium MRN  
zobowiązała się zalesić 2 i pó ł 
ha n ieużytków  w  W areczynie 
pow. Ząbkowice.

W w yn iku  wyborów jedno
głośnie i entuzjastycznie wy
brano na delegata znanego przo 
do w n ika  pracy kol. Andrzeja 
Oracza — gum ow nika, wykonu
jącego przeciętn ie 286 proc. n o r
my.

(I. GURANOWSKA)

L
tW® * 
i  
t  
i  
I* 
i  
*
* 
i  
t  
i  
i

W  Budapeszcie ponieśliśmy 
do tk liw ą  porażkę

K o r e s p o n d e n t  r o M i c z o - c i ł ł o p s k i
M ie ń  zdwo-ć czonośt wnbec wroga

/  ze z d w o jo n y m i  s i ła m i  w a lc z y ć  
z bezdusznośc ią  i  b iu r o k r a c ją

I I  Wojewódzki Zjazd Korespondentów Robotniczo-Chłopskich „Gazety Robotniczej“, któ- 
Wrocławiu zgromadził ok. 1.200 korespondentów z całego Dolnego Śląska.

•igry-Polska 8:0 |2:0j \
(Obsługa własna)

istwowe spotkanie piłkarskie pierw 
rfer i Fołski, rozegrane w niedzielę na stadionie Ł 
piękniejszym stadionie stolicy Węgier, mieszczą- , 
widzów. zakończyło sie norażka drużyny polskiej \

(Obsługa własna)
Międzypaństwowe spotkanie piłkarskie pierwszych repre

zentacji Węgfcr i Po 
DOZSA, najpiękniejszy
cym 50 tys. widzów, zakończyło się porażką drużyny polskiej 
0:6 (0:2). Spotkanie toczyło się podczas upalnej, słonecznej J 
pogody przy szczelnie wypełnionej widowni. W łoży honoro- . 
— . —.—•------m " i - - ; — oraz przedsta- ”wej zasiedli członkowie Rządu Węgierskiego 
wiciele władz sportowych Węgier.

Stadion udekorowany by ł transparentam i, wśród k tó rych  \

Się
oba nasze bratnio narody.

ry odbył się we

Przewodniczącym Z jazdu zo
stał przodujący korespondent 
„G azety Robotniczej“  tow. Ta
deusz Łaziński — robo tn ik  Za
kładów  „R o k ita “  w  Brzegu Doi 
nym.

Szczególnie żywe zaintereso
wanie w yw o ła ła  wśród zebra
nych nakreślona w referacie 
przez członka Biura Politycz
nego KC PZPR, min. tow\ Ra
packiego perspektywa rozwoju 
Ziem Zachodnich i wytyczone 
w związku i. tym rozwojem po- 

ialne zada-

głos 25

skrócie podajem y 
na str. 4).

W  dyskus ji zabrało 
korespondentów.

W śród zebranych na sali prze 
ważała młodzież.

Tow. Z o fia  M ichalska, kores
pondentka „G azety R obotn i
czej“  m ów iła  w  dyskus ji o swo 
je j rozm ow ie z tow . B ie ru tem  
i podzie liła  się w rażen iam i z 
pobytu w  M oskw ie na obcho
dzie św ięta 1 M aja. „W idz ia 
łam  tow . S talina , w idz ia łam  
w o lnych  ludzi radzieckich bu
dujących podstawy kom un iz
mu w  swoim k ra ju ."

K o l. Badura Zbigniew z Po
lan icy Z d ro ju  m ó w ił w  dysku
s ji o metodach ja k im i n ie k tó 
rzy  b iu ro k ra c i chcą s tłum ić  od
do lny głos k ry ty k i korespon
denta.

Podsumowania dyskus ji do
kona ł tow. Staszewski — k ie rów

n ik  W ydzia łu  Prasy i W ydaw 
n ic tw  p rzy K C  PZPR.

Na zakończenie zjazdu kores
pondenci u ch w a lili lis t do tow. 
Bieruia i rezolucję, w  k tó re j 
zobow iązali się wzmóc swoją 
pracę nad um ocnieniem  fro n 
tu  narodowego w  walce o po
k ó j i P lan 6-le tn i,'

Z. MIKOŁAJCZAK

W dn iu 25 i  26 m aja br. został zorganizowany w  Warszawie przez „Naszą Księgarnię"  zjazd
korespondentów „P łom yka“ . *

Nn zdieciu: Fragment sal i obrad. M łodz i korespondenci uważnie notują wypowiedz i refe
renta. C AF fo t. Nowosielski

Zwycięstwo które zobowiązuje
„Narodowy Plebiscyt Po

koju został zwycięsko za
kończony...“

18.053.315 podpisanych 
Kart Narodowego Plebi
scytu Pokoju wpłynęło w 
całym kraju do Komitetów 
Obrońców Pokoju.

Zwycięsko zakończyliśmy 
Narodowy Plebiscyt Poko
ju. Za każdą podpisaną 
Kartą stoi każdy świadomy 
człowiek. Ponad 18 milio
nów łudzi, a wiec wszyscy 
dorośli obywatele Polski 
Ludowej wypowiedzieli się 
przeciwko wojnie, prze
ciwko imperializmowi ame 
rykańskiemu, za zawar
ciem Paktu Pokoju przez 
5 wielkich mocarstw, za 
niepodległością swojej O j
czyzny.

Zwycięsko zakończony 
Narodowy Plebiscyt Pokoju 
mamy już poza sobą. Zna 
my jego przebieg i ostatecz 
ne wyniki. O czym one 
świadczą? Jaką mają wy
mowę?

Świadczą one o olbrzy
mim wzroście uświadomie
nia i aktywności narodu 
polskiego. Swiadcza one o 
tym, że nie ma już prawie 
dziś w» Polsce ludzi, którzy 
by nie rozumieli niebezpie
czeństwa, którzyby nie w i
dzieli śmiertelnego wroga 
pokoju i naszej niepodle
głości — imperializmu ame 
rykańskiego, którzyby
czynnie nie wyrażali goto
wości walki przeciwko nie
mu.

Nie poszła na marne Two 
ja praca, Agitatorze Poko
ju! Idąc w teren z Kartą 
Plebiscytową w ręku, czę
sto do ludzi nieświadomych 
— otwierałeś im oczy, wy
jaśniałeś, wskazywałeś 
wroga, wrogów pokoju u- 
czyłeś ku niemu śmiertel
nej nienawiści, ucząc zara
zem miłości do Ojczyz
ny, budziłeś wielka i po
tężną siię — świadomość 
narodu polskiego. Nie za
wiodłeś, polski Agitatorze 
Pokoju, nadziei pokłada
nych w Tobie przez milio
ny obrońców pokoju na ca
łym świecie. Chlubnie i za
szczytnie spełniłeś swoje 
zadanie.

Z wielkiej kampanii ple
biscytowej naród polski wy 
szedł zwycięsko. Każdy pod 
pis złożony został świado
mie jego wagi. I dlatego — 
każdy podpis—to strzał, cel 
ny strzał w zachłanny, 
łaknący krwi i ruin amery - 
kański imperializm, w od
budowywany przez niego 
hitlerowski Wehrmacht, 
strzał w obóz wojny i zni
szczeń.

Wielkiej pracy dokonały 
tysiące terenowych Korni 
tetów Obrońców Pokoju, 
wielotysięczne szeregi Agi
tatorów Pokoju. Jak nigdv 
dotąd w żadnej akcji — tak 
liczny był teraz aktywny 
udział kobiet w Narodo
wym Plebiscycie Pokoju. 
Codziennym zjawiskiem 
był widok starszej Już nie
raz kobiety, która i  plikiem

Kart Plebiscytowych w rę
ku szła od warsztatu do 
warsztatu, od domu do do
mu, która nie szczędziła sił 
i trudu, aby przekonywać, 
agitować, wyjaśniać. abv 
bronić przyszłości swoicn 
dzieci, swojego domu.

Wielką siłę w szeregach 
Agitatorów Pokoju stano
wiła młodzież. W dniach 
Narodowego Plebiscytu Po 
koju, przez masowy i ak
tywny udział w tej wielkiej 
akcji, młodzież polska dała 
dowód gorącego patrioty
zmu i umiłowania sprawy 
pokoju, dała dowód goto
wości do walki przeciwko 
tym, którzy zagrażają nie
podległości naszej Ojczyzny 
i sprawie pokoju.

W agitacji prowadzonej 
przez siebie młodzież się
gnęła do najróżnorodniej
szych form. Obowiązek 
swój spełniała z radością i 
entuzjazmem. Częsty byl 
widok młodzieżowej trójki 
agitatorów, która z muzyką 
i śpiewem szła, aby agito
wać za wielką sprawę. Roz 
jaśniały się ludziom _ oczy 
na ich widok i zaciskały 
się pięści na myśl o tym, 
że istnieją takie siły na 
świecie, które zamierzają 
odebrać młodym życie, któ
re pragną uśmiech zamie
nić w łzy.

Ponad 18 milionów pod
pisanych Kart Plebiscytu 
Pokoju — to dowód wiel
kiej jednomyślności narodu 
polskiego w walce o pokój. 
Naród polski udowodnił, że

Jeśli idzie o sprawę utrzy
mania pokoju, o sprawę 
walki przeciwko podżega
czom wojennym — to jed
nolita jak granit jest jego 
wola. Fałsz i kłamstwo, pły 
nące w tych dniach ze świa 
towych ośrodków imperia
lizmu i wojny — z Nowego 
Jorku i Londynu — trafia
ło w próżnię. I  nikomu, 
ktokolwiek z wrogów usi
łowałby siać dywersję i de
zorientować pojedyńcze Jed 
nostki nie ndaio się naru
szyć jednolitości narodu 
polskiego.

Narodowy Plebiscyt Po
koju zmobilizował i uaktyw 
nil nowe potężne siły w  
narodowym froncie walki 
o pokój i Plan 6-letnl. Zwy 
cięsko zakończony Narodo
wy Plebiscyt Pokoju — to 
wielki krok na drodze u- 
mocnienia narodu w walce
0 pokój. To wyraz brater
skiej solidarności narodu 
polskiego z wszystkimi bo
jownikami o trwały pokój 
na całym świecie.

Zwycięstwo osiągnięte w 
Plebiscycie zobowiązuje. 
Zobowiązuje cały nasz na
ród do jeszcze wytrwalszej 
walki o pokój i Plan 6-Iet- 
ni. Dowiedziemy, że nie 
zmarnowaliśmy owoców 
wspaniałego zwycięstwa Na 
rodowego Plebiscytu Poko
ju, jeśli dokładamy wszyst
kich sil, aby codzienną pra 
cą i walką ugruntowywać
1 umacniać to zwycięstwo, 
jeśli codziennie spełniamy 
zaszczytny obowiązek bu
downiczych socjalizmu.

Komunistyczna Partia Francji
w z y w a  w szys tk ich  F ra n cu zó w  j 

do w spó lnego d z ia ła n ia
Biuro Polityczne Francuskiej Partii Komunistycznej na po

siedzeniu 25 bm. pod przewodnictwem Jacgues DUCLOS, po
wzięło rezolucję pt.: Walka o pokój a kampania wyborcza.

Francuska Partia Komuni- Jest kilka sposobów głosowa- 
styczna —  czytamy m. in. w re- nia wojną, ale jest tylko je- 
zo luc ji —  pa rtia  jedności z łudź ^en gp0sób głosowania za po-
m i pracy zna jdu jącym i się w  ,____ . . , ,
szeregach socjalistów , partia K°Jem a mianowici od 
■wyciągająca b ra tn ią  d łoń do nie swego głosu na lis tę  ka n - 
pracujących ka to likó w , wzywa dydatów repub likańskiego i  an - 
wszystklch dobrej woii Francu- tyfaszystowskiego zw iązku o- 
zów I Francuzki do Jedności ! j walki 0 nieZawisłość na-
wspólnego działania dla ocalę- K , , , , , , ,  .
nia Francji i zachowania po- rodową, o chleb, wolność i po
koju. kój.

Delegacje mocarstw zachodnich
nil! vM ą się zgodzić nn z\\nianie sesji

Rady Ministrów Spraw Zagranicznych
KOMENTARZ

Agencja TASS w  kom entarzu 
swego specjalnego koresponden 
ta  paryskiego stw ierdza, że 
główną przyczyną napięcia m ię 
dzynarodowego w  Europie i  uo- 
gorszenia stosunków m iędzy 
USA, W ie lką  B ry ta n ią  i  F rancją  
z jednej s trony a ZSRR z d ru 
g ie j —  jes t podpisanie agresyw
nego paktu  a tlan tyck iego i tw o 
rzenie sieci am erykańskich baz 
w o jskow ych, skierow anych prze 
c iw ko  Z w ią zkow i Radzieckiemu 
i  k ra jo m  dem okrac ji ludow ej.

Reakcyjna p rasa ’ paryska — 
czytam y m. in . w  kom entarzu 
—  k tó ra  słusznie uważana jest 
za prasę am erykańską w  języ-

S A M O W O L A  I. Ł A M A N IE  - P R A W A  
JEST I BIDZIE 1 GAŁĄ SUROWOŚCIĄ

przez aparat indowego wymiaru- sprawjeehiwośę 
Rozprawa i wyrok w procesie przeciwko grupie pracowników z pow. nnlickicgo

Przed Sądem Wojewódzkim 
w Szczecinie, na sesji wyjazdo
w ej w G ryficach  toczyła się w 
dniach 25 i 26 bm. rozprawa 
przeciwko grupie miejscowych 
pracowników partyjnych i ad
ministracyjnych, którzy popeł
nili na terenie pow. gryfickiego 
szereg przestępstw, nadużywa
jąc przy tym uprawnień udzie
lonych im przez władzę ludową.

Na ła w ie  oskarżonych zasie
d li:  b. pełnom ocn ik do spraw 
skupu zboża na pow ia t G ry f i
ce — Stanisław Grossinger, b. 
zastępca k ie row n ika  w ydz ia łu  
ekonomicznego K om ite tu  W o
jewódzkiego PZPR w  Szczeci
nie —  Henryk Dekcrt, b. sekre
ta rz  K o m ite tu  Pow iatowego 
PZPR w  Gryficach — Jan Gro- 
dzińskl, b. szef Powiatowego 
Urzędu Bezpieczeństwa Publicz 
pogo w Gryficach — Tadeus*

Muszyński, b. przewodniczący 
pow iatowego zarządu ZM P  w 
G ryficach  — Waldemar M aj
cherek, trak to rzyśc i Marcin Ma 
żurek i Jerzy Szarabajko, b ry 
gadier trak to rzys tó w  Aleksan
der Kondracki, trak to rzyśc i 
Zygmunt Samolewicz, Eugenia 
Mieszkowska, Janina OIcsicjuk 
i Maria Kobala oraz p racow nik  
rejonowego Urzędu L ik w id a 
cyjnego w  G ryficach — Szymon 
Pietrzak.

Rozpraw ie p rzys łuch iw a li się 
liczn i ch łop i z oko licznych gro
mad.

A k t  oskarżenia obciążał szcze 
go ln ie osk. osk. Grossingera. 
G rodzińskiego i  Dekerta, którzy 
udzielili wytycznych, sprzecz
nych z zasadami działania lu
dowej władzy brygadzie zorga
nizowanej w lutym br, dla prze 
prowadzenia skupu zboża na

terenie pow. gryfick iego. W
skład te j b rygady scho dz ili in 
n i oskarżeni, k tó rzy  dokonali 
w  7 gospodarstwach ch łop
skich bezprawnych re w iz ji, uży
w a jąc przy tym  przemocy, na
dużyw ając w ładzy i dopuszcza
jąc  się kradzieży szeregu przed
m io tów  domowego użytku.

G dy od poszkodowanych 
chłopów zaczęły napłvw ać zaża
lenia, osk. osk. Grossinger, G ro- 
dziński. D ekert i  M uszyński u- 
s iłow a li u k ryć  popełnione prze
stępstwa.

W  toku przewodu sadowego 
wszyscy oskarżeni p rzyzna li sie 
ca łkow ic ie  do w iny . Oskarżony 
M ajcherek, k tó ry  sta ł na czele 
brygady, przyznał, że postępo
wanie jego by ło  bezprawne i  nie 
licow a ło  z godnością członka 
ZM P.

(Dalszy ciąg na str. 4)

KORESPONDENTA AGENCJI TASS
ku francusk im  —  us iłu je  za 
wszelką cenę przedstaw ić Zwią
zek Radziecki ja ko  „odpowie
dz ia lny“  za trudności w  ustale
n iu  porządku dziennego.

Bez względu na to, ja k ic h  me 
tod by się ch w yc ili mistrzowie 
pro w o kac ji i  łgarze — nie uda 
im  się zataić nie ulegającego 
w ą tp liw ośc i fak tu , że delegacje 
mocarstw zachodnich realizują 
linie odmowy zwołania sesji Ra
dy Ministrów Spraw Zagranicz
nych. skoro przeciwstawiają się 
umieszczeniu na porządku dzień 
nym sprawy paktu atlantyckie
go i am erykańskich baz woj- 

| skowych, bez czego nie ma sen- 
j su zwoływać sesji Rady M ini- 
1 strów.
i N aw et n iek tó re  gazety burżu- 
| azyjne przyznają, że n ie  można 
! odrzucić p ropozycji radzieck ie j, 
j je ś li się naprawdę dąży do usu- 
I nięcia na jbardz ie j is to tnych  i 
praw dziw ych  przyczyn napięcia 
w  Europie. Św iadczy o tym  k o - 
m antarz dziennika „Combat“, 
k tó ry  pisze: „M ów iąc  szczerze, 
Parodi w ie  bardzo dobrze, co 
się dzie je w  G rec ji i T u rc ji.  W ie 
on bardzo dobrze, że p ro je k to 
wane rozszerzenie paktu  a tla n 
tyckiego na k ra je  M orza Śród
ziemnego — przekształca ten 
pakt w  ins trum en t agresji i  w  
elem ent p ro w o kac ji“ . Ze słów 
powyższych w yh ika  jasno, że 
polityka oparta na pakcie at
lantyckim — stw ierdza kores
pondent agencji TASS —  pro
wadzi do wojny, oraz że trzy 
mocarstwa zachodnie, przeciw
stawiając się rozpatrzeniu spra- 

| wy paktu atlantyckiego i ame- 
I rykańskich baz wojskowych, u- 
| ujawniają w całe j jaskrawości 
\ swą niechęć do rozpatrzenia 
i najistotniejszych problemów, 
powodujących napięcie między- 

i narodowo w Europie. Tym sa- 
| mym ujawniają one, że nie chcą 
i zgodzić się na zwołanie sesji 
! Rady Ministrów Spraw Zagra- 
I nicznych. Jest to fakt, któregł) 
I nie uda im się zataić.



M IE C Z Y S Ł A W  M A R Z E C
sekretarz ZG ZMP

Rosną sity młodych bojowników o pokój
Z obrad Komiletu Wykonawczego III Światowego Zlotu Młodych Bojowników a Pokój

Już tylko 72 dni dzielą nas 
od I I I  Zlotu Młodych Bojo
wników o Pokój w Berlinie. 
Każdy dzień przynosi nowe o- 
siągnięcia w przygotowaniach 
do Zlotu nie tylko polskiej 
młodzieży, ale młodzieży całe
go świata. Wykazały to obra
dy Międzynarodowego Komi
tetu Przygotowawczego I I I  
Światowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój w Berli
nie, które odbyły sie 19 i 20 
maja br. W obradach ucze
stniczyli delegaci z ponad 40 
krajów.

We wszystkich krajach mło
dzież przygotowuje sie do Zlo
tu. Od Islandii do południo
wej Afryki, od Ameryki do 
Indii i Chin coraz potężniej 
rozlega się głos młodzieży: 
Nie chcemy wojny! Wszystkie 
siły do walki o pokój. Pod ty
mi hastami coraz intensywniej 
przygotowuje się młodzież do 
Zlotu w Berlinie.

W CHINACH, jak mówił 
przedstawiciel młodzieży chiń 
skiej Liang-Ken, w przygoto- 
waniach bierze udział Ogólno- 
chińska Federacja Młodzieży 
Demokratycznej, Nowy Demo
kratyczny Związek Chin i O- 
gólnochińska Federacja Stu
dentów. W skład Chińskiego 
Komitetu Przygotowawczego 
wchodzą przedstawiciele orga
nizacji robotniczych, kobie
cych, kulturalnych, przedsta
wiciele Narodowego Komitetu 
W alki przeciwko agresji ame
rykańskiej itd.

W  NIEMCZECH ZACHOD
N IC H  mimo wzmożonego ter
roru ze strony okupacyjnych 
władz amerykańskich, angiel
skich i francuskich w 11 pro
wincjach wybrano uroczyście 
krajowe Komitety Przygoto
wawcze, w skład których we
szli przedstawiciele organizacji 
młodzieżowych i zrzeszeń spor 
towych. Nawet w tych okrę
gach, gdzie młodzi bojownicy 
o pokój narażeni są na szcze
gólne prześladowania, a więc 
przede wszystkim w okręgach 
przemysłu zbrojeniowego, jak 
np. w  Nadrenii Północnej i 
Westfalii, wybrano już ponad 
29 powiatowych komitetów 
przygotowawczych.

I I I  Zlot Młodych Bojowni
ków o Pokój ma szczególne 
znaczenie dla młodzieży K RA 

JÓW KOLONIALNYCH I  ZA 
LEŻNYCH. I  tam , ja k  m ó w ił
0 ty m  przedstaw ic ie l M łodz ie 
ży Indonez ji, Suwendo i de
legatka A fry k i P o łudn iow e j 
Ilza Dacio, młodzież wraz z ca
łym narodem prowadzi zacię
tą walkę o niezależność naro
dową i wolność, walkę prze
ciwko anglo-amcrykańskiemu 
blokowi wojennemu. M łodzież 
tych k ra jó w  w ykazu je , że w  
y alce o pokó j ^jest pew nym
1 s ilnym  sprzym ierzeńcem .

Poparcie p rzygotow ań do I I I
Z lo tu  w  B e rlin ie  przez m il io 
ny m łodzieży całego św iata, 
w łączanie się coraz to nowych 
setek tysięcy m łodzieży w  w a i 
kę o pokój spraw ia, że Zlot 
Młodych Bojowników o Po
kój w Berlinie będzie mani
festacją prawie dwa razy więk 
szą niż I I  Festiwal w Buda
peszcie. Już teraz nadesłało 
zgłoszenie udzia łu  ponad 80 
krajów, 3 tysiące delegatów 
Czechosłowacji. 2500 delega
tów  po lsk ie j m iodzieży. około 
2500 delegi.tów  ZSRR. około 2 
tys. delegatów z F ra n c ji, z A n 
g lii.  setk i delegatów ?. Chin. 
V ie tnam u. In d ii,  Venezueii, 
A m e ry k i Łac ińsk ie j, Szwecji, 
W łoch, ponad 100 tys. delega
tów  z N iem iec Zachodnich bę
dzie m an ifestow ało  pod ha
słem! M ŁO DZIEŻY CAŁEGO 
ŚW IATA ŁĄCZ SIE W W A L
CE O POKÓJ, PRZECIWKO
n ie b e z p ie c z e ń s t w o  n o 
w e j  w o j n y .

I I I  Zlot Młodych Bojowni
ków o Pokój umożliwi mło
dzieży zapoznanie się z pracą 
innych narodów, z ich kultu
rą i życiem sportowym, umoż
liwi wymianę doświadczeń, 
wzmocnienie i zacieśnienie 
przyjaźni między narodami.

Ogromne zaufanie, jakim  
darzy młodzież całego świata 
młodzież niemiecką — wybie
rając Berlin na miejsce Zlotu, 
nakłada na nią specjalne zo
bowiązania.

Erich Honecker —  w iceprze
wodniczący K o m ite tu  Z lo to 
wego, przewodniczący FD J, za 
b ie ra jąc  głos w  dyskus ji, pod
k re ś lił,  że młodzież niemiecka 
pomnoży swe siły w walce o 
pokój, aby Eisenhower czy 
Adenauer nie mogli nawet 
marzyć o wykorzystaliiu mło
dzieży niemieckiej jako mięsa

INSCENIZACJE
„Nasza Księgarnia“ jest wy

dawnictwem przejawiającym 
największą troskę o młodzie
żowy i dziecięcy teatr amator
ski.

I  znów witamy nową pozy
cję — „Inscenizacje — tom 
pierwszy“, na które składa się 
7 radzieckich sztuk teatral
nych o tematyce młodzieżo
wej.

Są tutaj i te, które już do
brze znamy — „Timur i jego 
drużyna“, „Samotny biały ża
giel“ i „Czerwony Krawat“. 
Są i nowe zupełnie.

Na uwagę zasługuje bardzo 
ciekawa adaptacja sceniczna 
książki „Jak hartowała się 
stal“, która powinna zaintere
sować wszystkie zespoły Ama
torskie.

„Wańka-Monter“ —  to we
soła sztuka, mówiąca o prze
życiach gromadki przyjaciół 
w  szkole zawodowej, kształcą
cej elektrotechników.

Niezwykle przekonywująco i 
prosto pokazana jest tu wy
chowawcza rola kolektywu. 
Żałować należy jedynie, że 
przekład jest niedobry.

Ostatnia pozycja to „Drogo
cenne ziarno“ lub inaczej „Sto 
żary“.

O czym mówią „Stożary"? 
Treścią tej sztuki jest praca 
grupy pionierów nad wyhodo

waniem wytrzymałego na 
wszelkie zmiany klimatyczne 
gatunku pszenicy. W tej pracy 
d jrzewają młodzi agrobiolo
gowie, uczą się cenić znacze
nie kolektywnego wysiłku —  
wreszcie wychowują kolegę, 
Sanię Konszakowa, na dziel
nego pioniera. Styl prosty i 
poprawny, akcja żywa. Cze
mu jednak należy tę sztukę 
specjalnie popularyzować?

Dążymy do tego, aby rozbu
dzić w naszej młodzieży młod
szej i starszej zamiłowanie do 
biologii i agrotechniki. Właś
nie spośród niej wyjdą kiedyś 
nowe kadry agrotechników. 
Mówimy o zakładaniu kółek 
miczurinowskich i agrobiolo- 
gicznych, o poletkach doświad 
czalnych. Wszystko to zawar
te jest w treści „Drogocennego 
ziarna“ i dlatego właśnie po
winna je poznać cała młodzież, 
zwłaszcza na wsi.

„Inscenizacje“ — są jeszcze 
jednym dowodem głębokiej 
troski, jaką otoczony jest u 
nas rozwój amatorskiego ru
chu artystycznego — zbiór 
ten daje bowiem kierowni
kom zespołów do dyspozycji 
kilka cennych pozycji.

Dlatego postarajcie się ku
pić tę książkę jak najprędzej 
i umieścić w świetlicowych bi
blioteczkach. (K.S.)

armatniego. D!a narodu nie
mieckiego i jego młodzieży 
niedopuszczenie do remilita- 
ryzacji Niemiec Zachodnich 
stało się decydującym zada
niem.

Przed m łodzieżą n iem iecką 
stoją dw ie  d rog i — jedna p ro 
w adzi do życia, druga do 
śm ierci. Młodzież niemiecka, 
która coraz bardziej odczuwa 
poparcie i sympatię pokój m i
łu ją ce j młodzieży USA, Anglii, 
Francji, Polski, C3R, a przede 
wszystkim sławnej młodzieży 
radzieckiej, wytęży wszystkie 
swoje siły w walce o pokój, 
przeciwko remilitaryzacji Nie
miec Zach. o zjednoczone, po
kój miłujące Niemcy. M ło
dzież niemiecka wybierze dro
gę życia:

.,By w  piecu ogień gorzał
by  pokó j b y ł w  kołyskach,
by  n ig d y  z N iem iec pożar
w o jen ny  ju ż  n ie  b ły s k a ł“  *)
Ze szczególną uwagą dele

gaci na Komitet Przygoto
wawczy wysłuchali N. A. M i- 
chajłowa — wiceprzewodniczą 
ccgo ŚFMD i sekretarza KC 
Komsomcłu, k tó ry  pow iedzia ł 
m. in ., że zb liża jący się Z lo t 
M łodych  B o jo w n ikó w  o Pokó j 
będzie w span ia łym  przeglą
dem s ił m łodzieży, ucie leśnie
n iem  je j jedności i  zw artości w  
walce o pokój, p rzeciw ko groź 
b ie  now e j w o jny .

N ic  w iec dziwnego, że c iem 
ne s iły  rea kc ii. prące do w o j
ny  z n ienaw iścią  i w śc iek ło
ścią p o w ita ły  przygotow ania 
do Z lo tu  w  B e rlin ie .

Z każdym dniem rosną jed
nak siły pokoju. Zacieśniają 
się więzy serdecznej przyjaźni 
między młodzieżą całego świa
ta, pragnącą pokoju, pragnącą 
wiosennej radości życia, pra
gnącą twórczo i radośnie pra
cować dla swojej ojczyzny.

Z a d a n ia  m ło d z ie ż jj 
p o ls k ie j p rzed  

Z lo te m
M łodzież polska bierze ak 

ty w n y  udz ia ł w  walce o pokój. 
Rezolucja i  uch w a ły  K o m ite 

tu  przygotowawczego I I I  Z lo 
tu  s taw ia ja  przed nam i no
we zadania. Należy z w e 
zw aniem  K om ite tu  P rzygo to
wawczego dotrzeć do całe j rai o 
dzieży, do każdego chłopca i 
dziewczyny. Należy jeszcze sze 
rze j dysku tow ać o celach i za
daniach O l Z ło tu  M łodych  Bo 
jo w n ik ó w  w  B e rlin ie . N ie po
w inno  być żadnej grom ady, 
żadnego zakładu pracy, żad
ne j k lasy w  szkole, w  k tó re j 
m łodzież n ie  by łaby p o in fo r
m owana o przygotow aniach 
do Z lo tu  zarówno naszego k ra 
ju , ja k  i m łodzieży innych 
k ra jó w  św iata i o je j walce 
o pokój.

M łodzież pińska w yb ie ra  de
legatów  na Z lo ty  Pow ia towe 
M łodych  B o jo w n ikó w  o Pokój. 
R obotn icy, chłop i, uczniow ie i 
studenci, naukow cy, lite rac i, 
sportow cy, w ierzący i  n iew ie 
rzący m an ifes tu ją  swą nie
złom ną w o lę  w a lk i o pokój, o 
szczęście swoich na jb liższych, 
swoich rodzin , naszej O jczy
zny.

N aród nasz podpisał K a rty  
Narodowego P leb iscytu Poko
ju  z w o lą  w a lk i o pokój, przy 
rzeka jąc w ytężyć wszystkie 
s iły  d la  um ocnien ia  Poiski L u 
dow ej, d!a ug run to w an ia  na 
szych po litycznych , ekonom i«: 
nych i k u ltu ra ln y c h  zdobyczy, 
w iedząc że nie należy czekać, 
na pokój, że o pokó j trzeba 
walczyć.

K a rtę  Narodowego P leb iscy
tu  P oko ju  podpisało w ie le  m i
lionów  m łodzieży po lskie j.

„P odp isu ję  K a rtę  P le b i
scytu — m ów i m łody ro b o t
n ik  Januszewski — bo ko 
cham  m oją ojczyznę, o jczy
znę ro b o tn ikó w  i chłopów, 
a uczucie to  wiąże się z m i
łością do w szystk ich  ludów , 
k tó re  walczą o wolność. K o 
cham m oją ojczyznę, bo sta
ła  się ona napraw dę moją 
ojczyzną, o jczyzną lu d u  p ra 
cującego. P odpisuje z rado
ścią K a rtę  P leb iscytu , bo 
pragnę by ja k  na jszybcie j 
pow sta ła  z gruzów  Warsza
wa, S ta ling rad , B e r lin “ .
Rozpoczynam y P ow ia tow e 

Z lo ty  M łodych  B o jo w n ikó w  o

P okó j. N iech po ca łe j naszej 
p iękne j ziem i o jczyste j roz le
gn ie się potężny, m ilio n o w y  
zew:

„NAPRZÓD DO I I I  ZLOTU  
MŁODYCH BOJOWNIKÓW  
O POKÓJ!“

Niech zabrzm i jeszcze ra 
dośni..,, nasza Z M P -ow ska pio 
senka! N iech radośn ie j śpie
w a ją  w ie r ta rk i w  kopaln iach 
śląskich, niech czerw ien ią za
palą się h u ty  i koksownie, da
jąc w ytop y  ponad plan. niech 
szybciej kręcą się wrzeciona 
w  fab rykach  i tka ln ia ch  łódz
kich?

„NAPRZÓD DO I I I  ZLOTU  
MŁODYCH BOJOWNIKÓW  
O POKÓJ W B ER LIN IE !“

Niech każde koło ZMP-ow- 
ski' jeszcze dokładniej reali
zuje swe piany pracy, przy
dziela konkretne zadania każ
demu członkowi. Włączajmy 
do przygotowań do Zlotu no
we masy młodzieży niezorga- 
nizowanej i prace z nimi pod
nieśmy na wyższy poziom. Po
znajmy ich radości i troski, 
pomagajmy im w pracy i 
nauce.

Rosną nowe kadry młodych 
bojowników o pokój. Przed 
każdym z naszych kół ZMP-ow  
skich. Zarządem Powiatowym, 
Miejskim i Wojewódzkim stoi 
zadanie poznania tych ludzi, 
jeszcze ściślejszego powiązania 
ich z zadaniami jakie stoją 
przed nami w obliczu zbliża
jącego się Ziotu.

P rzygo tow u jąc  się do Z lo tu  
jeszcze w ięce j i  le p ie j należy 
w y  korzystać doświadczenia 
Kom som ołu w  pracy p o lity c z 
no -  w ychow aw cze j.

W zm óżm y jeszcze bardziej 
przygo tow an ia  do I I I  Zlotu w  
B erlin ie . Pom nóżm y s iły  mło
dych obrońców  poko ju . Swą 
nauką, swą pracą zw iększam y 
s iły  naszej o jczyzny —  o jczy r 
zny lu du  m iłu jącego pokó j, 
pracującego i walczącego o po
k ó j w raz z m ilion ow ą  a rm ią  
b o jo w n ikó w  o pokó j na ca łym  
świecie. Swą nauką, swą pra
cą zw iększam y s iły  św ia tow e
go obozu pokoju. ,

*) Z w iersza m łodego n ie 
m ieckiego poety K ub y .

P rzed  m ię d iy n g ro d o w y ns Dnaem ¡Dziecka

N e  p © m ® c
Jak  d z ie c i p o m a g a ły  ro b o tn ik o m  s tra jk u ją c y m  

w  Polsce s a n a cy jn e j
Za kilka dni obchodzić będziemy Międzynarodowy Dzień Dziecka. Dzień radości i wesela 

najmłodszego pokolenia Polski Ludowej. Szczęśliwy dzień dla dzieci w ZSRR, Chińskiej Re
publice Demokratycznej krajach demokracji ludowej, NRD — wszędzie tam, gdzie państwo ota
cza dzieci troskliwą opieką. Dzień walki o chleb, szkołę i zdrowie dzieci w krajach kapitalistycz
nych i kolonialnych. W krajach pozostających pod knutem imperializmu głód, nędza, choroby 
i  wczesna śmierć — oto los dzieci mas pracujących.

Jeszcze przed 10 laty taki sam los czekał na dzieci w Polsce. — W Polsce rządzonej przez sa
nację.

Dzieci robotnicze walczyły wtedy u boku klasy robotniczej o swój los. Pomagały ojcom 
i braciom w walce o wyzwolenie i socjalizm.

Opiszę tutaj, jak pionierzy z 
Częstochowy pomagali straj
kującym robotnikom z fabry
ki „Pelcery“. Wiadomość o 
strajku natychmiast rozeszła 
się po całym mieście. Kiedyś
my się o tym dowiedzieli, po
stanowiła Rada Pionierska, że 
musimy pomóc robotnikom w 
ich walce. Zrobiliśmy listy po
mocy strajkującym. Każdy pio 
nier dostał listę i zaczęliśmy 
zbierać wśród dzieci w szko
łach i warsztatach i wśród 
starszych pieniądze. Po kilku 
dniach zebraliśmy kilkanaście 
złotych. Kupiliśmy za te pie
niądze żywności. Potem wy
braliśmy dwóch spośród nas, 
jako delegacje i napisaliśmy 
list do strajkujących. W tym 
liście pozdrawialiśmy ich w 
imieniu dzieci robotniczych 
Częstochowy i  przyrzekliśmy, 
że będziemy pomagać im w 
walce tak długo, aż zwyciężą.

Delegaci zab ra li paczkę i 
l is t  i u d a li się do fa b ry k i.  W 
fab ryce  p rz y ję li ich przedsta
w ic ie le  ko m ite tu  s tra jkow ego. 
O pow iedz ie li im , dlaczego s tra j 
k u ją  i  co rob ią  w  fabryce. W y
p y ty w a li chłopców, ja k  zebra
l i  d la n ich  żywność i dz ięko
w a li w  im ie n iu  w szystk ich  
s tra jk u ją c y c h  za solidarność i 
pomoc. B y li bardzo wzruszeni 
że dzieci pam ię ta ją  o starych 
robo tn ikach  i  pom agają im  w  
walce.

Przed fa b ry k ą  stało dużo ro 
bo tn ikó w  i kob iet. B y li to 
k re w n i i  zna jom i s tra jk u ją 
cych. G dy nasza delegacja 
wchodziła , m ó w ili m iędzy so
bą: patrzcie, dzieci przychodzą 
z pomocą. Potem rozm a w ia li 
z n im i i  odnosili się bardzo 
życz liw ie  i serdecznie do nich. 
Nasi delegaci b y li bardzo dum  
n i i szczęśliw i, że s tars i ro b o t
n ic y  tak  dobrze ich  p rzy ję li.

K ie d y  w ró c ili,  opow iedzie li 
ja k  to w szystko by ło , ja k  ich 
p rz y ją ł k o m ite t s tra jku ją cych . 
Z b ió rka  p ien iędzy trw a ła  da
le j. O pow iedz ie liśm y in n ym  
dzieciom, z k tó ry m i spo tyka
liśm y  się, o s tra jk u  na Pelce- 
rach.

W k ilk a  dn i później dow ie 
dzie liśm y się, że nasz lis t  b y ł 
k ilk ą  razy czytany na zebra
niach s tra jku ją cych , że b y ł 
p rz y ję ty  przez robo tn ików ' bar 
dzo serdecznie. To dodało 
nam  zapału do dalszej pracy.

W m iędzyczasie w ybuch ! 
s tra jk  ro b o tn ikó w  na M eta
lu rg ii.  W tedy znowu zebra
liśm y  pieniądze i  delegacja 
zaniosła żywność i  lis t  do 
s tra jku ją cych .

T ak p ion ie rzy  Częstochowy 
pom agali starszym  robo tn ikom  
w  ich walce.
(„Towarzysz“ Nr 3 Organ KC

KZMP, kwiecień 1935 r.)

N O W A  H A N IE B N A  UCHWAŁA ONZ
przeciw ko Chinom Ludowym  

fc dalszy krok na drodze rozszerzenia agresja amerykańskiej
W dniu 18 maja Ogólne 

Zgromadzenie mechaniczną 
■większością uchwaliło rezolu
cję o wprowadzeniu embar
ga* 1 2), to jest zakazu wywozu 
materiałów „strategicznych“ 
do Chin. W pra k tyce  pod po
jęcie  a rty k u łó w  strateg icznych 
można podciągnąć n a jro zm a it
sze to w a ry  i ja k  ośw iadczył 
jeden z senatorów am erykań 
skich. w  pewnych wyoadkach 
naw e t guz ik i do koszu! można 
uważać za a r ty k u ły  o znacze
n iu  stra teg icznym .

W prow adzenie em barga oz
naczać ma b lokade-l gospodar
czą Ch in Ludow ych  i zasto
sowanie wobec nich jedne j z 
fo rm  san kc ji3), w ym ien ionych  
w  art. 41 k a r ty  O N Z (zupeł
ne lub  częściowe zerwań.e 
stosunków  gospodarczych z 
k ra jem  — agresorem). Ten 
sam a r ty k u ł K a rty  głosi jed 
nak. i to w sposób kategorycz
ny. że sprawa sankcji należy 
wyłącznie do uprawnień Rady 
Bezpieczeństwa, na której cią
ży obowiązek dbania o utrzy
manie pokoju i bezpieczeń
stwa Karta ONZ wyraźnie 
rozgranicza uprawnienia po
szczególnych jej organów i nie 
zezwala, by jeden z nich wkra 
czał w uprawnienia drugiego.

W Radzie Bezpieczeństwa 
obow iązu je jednak zasada je d 
nom yślności w ie lk ich  m o
cars tw  i dlatego uchwalenie 
sankcji gospodarczych prze
ciwko Chinom hyio z góry 
skazane na niepowodzenie, 
bowiem jasne jest. że Związek 
Radziecki przeciwstawiłby się 
temu bezprawnemu, zagraża
jącemu poko jow i, agresywne
mu krokowi Stanów Zjedno
czonych. W zw iązku z tym  
dyp lom aci z D epartam entu 
Stanu, nie zważając na to, że 
w  sposób bezcerem onialny 
gwałcą w yraźn ie  przepisy 
K a rty , w n ieś li sprawę em bar
ga na Ogólne Zgrom adzenie, 
k tó re  w ogóle nie jest u p ra w 
nione do za jm ow ania  się tego 
rodza ju  spraw am i. Delegacje 
ZSRR, Polski, Ukrainy, Biało
rusi i Czechosłowacji w obliczu 
tak jawnego i cynicznego naru 
szenia Karty oświadczyły, że 
nie wezmą udziału w dyskusji 
nad tą sprawą. Jest rzeczą 
znamienna, że uchwała o em 
bargo nie została poparta przez 
wielkie kraje azjatyckie, sąsia
dujące z Chinami: Indie. Paki
stan. Indonezję, Afganistan i 
Burmę, które podobnie jak 
Syria, Egipt i Szwecja wstrzy
mały się od glosowania.

Rząd amerykański musiał 
przed postawieniem sprawy 
embarga w ONZ wywrzeć sil
ny nacisk na część swych sa
telitów, którym nie uśmiecha
ło się zerwanie stosunków 
gospodarczych z Chinami. 
Chodziło tu w pierwszym rzę
dzie o państwa Europy za
chodniej. zwłaszcza o Anglię. 
Toteż senat amerykański uch
walił niedawno ustawę, prze
widującą wstrzymanie „pomo
cy“ dla krajów, które wywo
ziłyby jakiekolwiek „artykuły 
strategiczne“ do państw obo
zu demokracji.

Uchwała Ogólnego Zgroma
dzenia dotyczącą embargo, a 
więc sprawa, która należy do 
wyłącznych uprawnień Rady 
Bezpieczeństwa, nie posiada, 
tak jak uchwała o uznaniu 
Chin Ludowych za agresora, 
mocy prawnej, ponieważ pozo
staje w rażącej sprzeczności 
z Kartą ONZ.

Praktycznie rezolucja może 
wyrządzić Chinom tylko nie
wielkie szkody. Chiński Rząd 
Ludowy na długo jeszcze 
przed uchwaleniem rezolucji 
o embargo wiedział doskonale 
na jak kruchych podstawach 
opiera się współpraca gospo
darcza z krajami, znajdujący

m i się pod dyk ta te m  W a ll 
S treet. Toteż nastawił zawcza
su swoją gospodarkę na wy
mianę handlową z potężnym 
Związkiem Radzieckim oraz 
krajami demokracji ludowej, 
z którymi wzajemne stosunki 
opierają się na zasadach wza
jemnej pomocy i braterskiej 
współpracy.

Odm owa poparcia rezo luc ji 
am erykańsk ie j przez sąsiadu
jące z C h inam i k ra je  az ja tyc 
k ie  rów n ież  u tru d n i w cie len ie  
w  życie b lokady gospodarczej 
Ch in ze strony państw  k a p i
ta lis tycznych. Jest natom iast 
pewne, że zerwanie stosunków 
gospodarczych z Chinami na
razi szereg krajów, które pod 
naciskiem Ameryki wezmą u- 
dział w blokadzie, na dotkli
we straty. P rzyzna ł to w  O NZ 
nawet delegat b ry ty js k i Jebb 
m ówiąc, że w prow adzenie blo 
kady gospodarczej Oh!n ozna
czać będzie „odcięcie sobie 
samemu całe j nogi, a p rzec iw 
n iko w i ty lk o  małego palca“ .

G łów nym  celem polityki a- 
merykańskiej jest niedopusz
czenie do zakończenia wojny 
w Korei i rozszerzenie terenu 
agresji na Chiny. Przeforso
w anie  w  O NZ bezpraw nej re 
zolucji o w prow adzen iu  em

bargo przeciw  Chinom  jest 
właśnie jednym z ogniw w łań 
cuchu bezprawnych działań 
imperialistów amerykańskich, 
dążących do rozpętania nowej 
rzezi światowej.

Ale ani embargo, ani u- 
przednie agresywne akty nie 
są w stanie uratować napast
n ikó w  amerykańskich w Ko
rei, nie są w stanie załatać 
ponoszonych przez nich klęsk. 
Bohaterska w a lka  ludu  ko re 
ańskiego i ocho tn ików  ch iń 
skich p rzeciw ko k rw a w y m  na
jeźdźcom poparta  so lida rną 
w a lką  lu dó w  św iata w obro
nie  poko ju  — przyn iesie  Korei 
i narodom  A z ji zwycięstwo 
nad agresorem.

LUD W IK  ŻÓŁTOW SKI

1) Em bargo — raka? wywozu to 
w arów  do jakiegoś kra ju .

2) Blokada — nie dopuszczenie ru 
chu tow arów  do k ra ju  blokowanego. 
W tym  wypadku chodzi o embargo, 
które w skutkach ma bvć rów no
znaczne ze sku tkam i blokady.

3) Sankcia — przym us zaw arty w 
ustawie tako zabezpieczenie prze
c iwko |e! gwałceniu. Em bargo i b lo
ka dy  ?q forma sankcil. do stosowa
nia których upraw niona jest w yłącz
nie Pada BezD!ec7.eństwa. W tym  
wypadku Zgrom adzenie Ogólne bez
praw nie użyło  narzędzia sankcji, bo
w iem  nie C hiny Ludowe, lecz Stany 
Zjednoczone dopuściły się agresji, 
naruszając »  ten sposób K a r t; ONZ.

Organ kapitalistyczny „Les Echos" pisze:
„Jeśliby miał wybuchnqć trwały pokój, bylibyśmy na to 

zupełnie nieprzygotowani".

W  NIEMCZECH21
Jechaliśm y przez T uryng ię . 

N a jp ie rw  k ra jo b ra z  b y ł t ro 
chę podobny do naszego Zagłę 
b ia  — ko m in y  fabryczne, gęs
to  zabudowane osiedla, m iasta 
przem ysłow e ta k  zrastające 
się ze sobą, że tru d n o  dos
trzec, gdzie kończy się jedno, 
a zaczyna następne. Późnie j 
o toczyły  nas góry, to  p ię trzą 
ce się nag im i ska łam i, to znów 
prezentu jące w sze lk ie  odcienie 
z ie len i — od w ątłego seledy
nu  rzadk ich  zaga jn ików , prze
św ie tlonych  słońcem, poprzez 
m alach itow ą soczystość n isk ie  
go poszycia, do surowego szma 
ragdu najdalsżych, n a jw y ż 
szych skup ień je d lin y . Szosa 
strom o pięła się do góry i 
gw a łto w n ie  spadała w  dói Na 
brzegach niedużych, ale bu rz li 
w ych rzek, szum iących w odo
spadam i, rozsiad ły się urocze, 
schludne m iasteczka o wąs
k ich  u liczkach ; k tó re  przypo
m in a ją  odległe dzieje, o n ie 
prze liczonych gospodach i ho
te likach , czekających na p ie 
szych w ędrow ców  z w ypchany 
m i p lecakam i i po dku tym i las 
kam i.

W  ta k ie j w łaśn ie  oko licy  le - 
ż,y W e im ar — pierwszy cel na 
szej podróży po w yjeździe  z 
B e rlina . Ten gród rów nież nie 
należy do na jw iększych , ale za 
to może się poszczycić n ie b y - 
le jaką  starszą i nowszą h i
storią . Ta nowsza — to u tw o 
rzona po obaleniu cesarstwa 
rep u b lika , k tó ra  w łaśnie w 
W eim arze wzię ła początek. A le  
choć ju ż  nie w  tym  mieście le
ża ły przyczyny, k tó re  sp raw iły , 
że W eim arska R epub lika  nie 
p o tra fiła  s taw ić  czoła H itle ro  
w i, pam ięcią tam tych  czasów 
rzadko k to  się dziś ch lub i. 
W ięcej powodów do dum y przy 
sparzają W eim arow i dw ie  po
stacie ze znacznie starszej h i
s to rii. dw a j obyw ate le  m iasta, 
k tó rzy  s ilą swego geniuszu z 
góry p rze k re ś lili w szelkich H i 
lle ró w . To giganci m yś li i po 
ezji, Goethe i Schiller.

czył nam  w ie le  m a te ria łó w  do 
rozm yślań na tem at tra d y c ji i 
dum y narodow ej. N ie było  
chyba i nie ma Niemca, k tó ry 
by się nie szczycił, że jes t ro 
dakiem  Goethego. A le  h it le 
row cy z fa k tu  niemśeckości 
Goethego w ysn u li w n iosk i szo 
w in istyczne, pozwalające im 
na negacje w ie lk ich  dzie ł i 
tw ó rcó w  innych  narodów. Nie 
ty lk o : „zachow u jąc“  Goethego, 
p a lil i dzieła Heinego i Toma
sza Manna. Tak w  rekach 
szalb ierzy w ie lk i postępowy po 
eta s taw a ł się w łasnym  za
przeczeniem. Znow u dla snu
jących się jeszcze po W eim a
rze starych pań w czarnych 
m an ty lach , Goethe jes t szano
w nym  pom nik iem , k tó ry  stał 
w  tym  sam ym  m ie jscu za ich 
szczęśliwego dziew iętnastow ie 
cznego dzieciństw a i stojąc 
tam  nadal, sprzeciw ia się w 
ich m n iem an iu  now ym  cza
som, k tó rych  nie mogą zrozu
m ieć ani pochw alić. Po raz 
ostatn i czyta ły  Goethego za 
la t  pensjonarskich , nie zapa
m ię ta ły  z niego ani jednego 
zdania, ale puszą się: W e im ar- 
czyk Goethe! I wreszcie jest 
inna duma, niepodobna do du

W .  W o r o s z x l s k i

m y faszystow skich lu d o b ó j
ców ani chodzących trum ie n  
w ilhe lm ow sk ich . To duma 
m łodych FD J-ow ców , k tó rzy  
m a ją  na swoich pó łkach b i
b liotecznych — obok Goethego 
—Heinego, Puszkina, Gorkiego 
i Annę Seghers. K tó rzy , pa
m ię ta jąc, że osta tn im  zaw oła
niem  genialnego autora ,.Fau 
sta“  by ło  „W ięce j ś w ia tła !“ , 
p iln ie  się uczą. w  upa rtym  w y 
s iłk u  zdobyw ają  „O dznakę za 
dobrą w iedzę“ . K tó rzy , ja k  
m łodzieżowa o rk ies tra  M a x - 
H ütte . gra jąca obok m e lod ii 
Bacha i starych pieśni do słów  
Goethego nowe pieśni maso
we o P a rtii, o pracy, o walce 
o pokój, pom nażają w ie lką  
spuściznę w ieków  m in ionych  
coraz now ym i osiągnięciam i 
k u ltu ra ln y m i współczesności. 
Ta duma, brzydząca się szow i
n is tycznym  frazesem, odrzuca 
jąca puste i bezmyślne pow 
tarzan ie  w ie lk ich  nazw isk prze 
szłości, dum a twórcza, zap iad- 
n ia jąca bogactwem  w czo ra j
szej postępowej m yś li myś! i 
dzia łan ie  dzisiejsze, jest du 
rną narodową je dyn ie  p ra w 
dziwą i je dyn ie  piękną.

W W eim arze spo tka liśm y 
się z m łodzieżą w ie lk ie j fa 
b ry k i wagonów. M iło  nam by 
ło usłyszeć, w w ykonan iu  chó 
ru m łodzieżowego wśród lic z 
nych nowych piosenek n ie 
m ieckich — przetłum aczoną 
polską „Miliony rąk“. Później 
nasi koledzy, m łodzi pisarze 
niem ieccy przeczyta li m iodzie 
ży swoje u tw o ry . D ługo trw a  
ła c iekawa i ożyw iona dysku 
sja.

W ogóle ws'padlo nam pa
ro k ro tn ie  brać udzia ł w  d y 
skusjach m łodzieży p racu ją 
cej o sztuce K tóregoś w ieczo
ru  og lądaliśm y w  unarodo
w ionym  m a ją tku  (coś w  ro 
dzaju PGR) Dubitschen k. 
Zeitz przedstaw ienie tea tru  
objazdowego, k tó ry  dawał no
wą aktua lną  sztukę Wagcn- 
heima p.t. „Także w Amery
ce“. Później w  dyskus ji pa
da ły  zdania bardzo w n ik liw e  
Zastanaw iano się m. in. nad 
w a lo ram i m ob ilizacy jnym i 
sztuki, operu jące j p raw ie  w y 
łącznie pub licys tycznym  d ia 
logiem. rozważano w za jem 
ny stosunek palącej a k tu a l
ności i artyzm u. Podczas te j 
dyskus ji przekonaliśm y sie 
rów nież, że me ty lk o  nasze 
piosenki dociera ją  do m łodzie
ży n iem ieck ie j. Jeden z m ło 
dych ak tyw is tó w , zabierając 
głos, obszernie zanalizow ał 
książkę Tadeusza Konwickie
go „Przy budowie“.

Zanim  jednak znaleź!iśmv 
się w  Dubitschen, bezpośred
n io  po W eimarze, zw iedz iliś 
m y jeszcze M a x -H u ttc . M ax- 
H ü tte  — to  znaczy kom binat 
hu tn iczy, jeden z n a jw ię k 
szych w  repub lice  AJe nie 
ty lko . Na M ax-I-Iü tte  nie t y l 
ko  się pracuje, tu się żyje 
pe łnym , bogatym  życiem czło 
w ieka o wszechstronnych za
in teresow aniach Pisa! już Ta 
deusz Borow ski o m łodzieżo
w e j o rk iestrze  i chórze M a x :
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Dyskryminacja rasowa 
szaleje obecnie w Stanach 
Zjednoczonych. Jeszcze nie 
przebrzmiały echa mordu, 
dokonanego ną 7 niewin
nych Murzynach z Martins
ville, a już faszyści popeł
nili nowe morderstwo O- 
fiarą padi ojciec czworga 
nieletnich dzieci, weteran 
wojny z faszyzmem, Willie 
Mc Ghee.

Ostatnio usunięto ze sta
nowiska profesora na uni
wersyteckie w Pensylwanii

wybitnego uczonego mate
matyka Lee Lorcha, tylko 
dlatego. że pozwolił z a 
mieszkać w swoim domu 
rodzinie murzyńskiej Hen 
drix w raz z ich kilkumie
sięcznym dzieckiem W pi 
śmie skierowanym do li
czonego faszystowski rek 
tor uniwersytetu określa 
postępowanie Lorcha ja 
ko „niemoralne" i wysoce 
„szkodliwe“ dla „amery
kańskiego sposobu ’życia“ 

Czyż ta „moralność" i 
„sposób życia“ nie przypo
mina w zupełności „moral
ności" niejakiego Hitlera?

(KK)
W ie rn y

naś lad o w ca
Niedawno rząd turecki 

wydal ustawę, która za-

H ütte , o pieśniach, u k ła d a 
nych d la  n ich  przez m łodych 
kom pozytorów  i  poetów w e i
m arskich. A ie  n ie  ty lk o  m ło 
dzież ma chóry, o rk ies try , ze
społy taneczne K ie dy  piszę te 
słowa, leży przede m ną duży 
b łę k itn y  afisz, ładn ie  opraco
w any gra ficzn ie : program  im 
prez k u ltu ra ln y c h  na M a x - 
H ü tte  w  m a ju  br. Po lew e j 
s tron ie  w y liczone są tu  próby 
i  w ystępy różnych zespołów 
m uzycznych (o rk ies tra  dęta, 
rozryw kow a , ludow a itd .), ta 
necznych i tea tra lnych . D a le j 
następują ogłoszenia zakłado
w e j szkoły m uzycznej i  gab i
netu tech n ik i. Towarzystwo 
Przyjaźni Niemiecko - Ra
dzieckiej zapowiada trz y  od
czyty, połączone z w y ś w ie tla 
n iem  film ó w . Po cztery spe
c ja lne  w ieczory film o w e  od
będą się w  różnych te rm inach 
w  samych zakładach i w  
dwóch poblisk ich osiedlach 
robotniczych. Inne im prezy, 
k tó re  odbędą się w Domu 
K u ltu rv , to ' opera „M adam e 
Butterfly“ w w ykonan iu  a r
tys tów  z W eim aru, w ie lk i 
przegląd mód HO (odpowiada 
naszym PDT), koncert zespo
łów  am atorsk ich , p rzedstaw ie
nie d la  dzieci — „Ś nieżek“  Lu 
b im ow e j. P raw ą stronę afisza 
za jm u ją  wszelkie rodzaje 
sportu.

Po obejrzeniu hu ty  i Domu 
K u ltu ry  po jechaliśm y do do
m ów w ypoczynkow ych ro b o t
n ikó w  „M a x a “ . Jeden z tych 
domów, którego wspaniałości, 
gdybym  się pokusił o ich o p i
sanie, m usia łyby zająć w ięcej 
m iejsca, niż to jest m ożliwe 
w  gazecie, b y ł zamieszkany do 
1945 r. przez trzyosobową ro 
dzinę fab rykan ta . Dziś ko rzy 
sta zeń w  każdym  tu rnus ie  po 
k ilkudz ies ięc iu  robo tn ików , w  
dużej części ludzi starych, sie 
ranych pracą na hucie, k tó rzy  
przez k ilkadz ies ią t lat swego 
życia nie m ogli m arzyć o w a 
runkach podobnych do tóch, 
ja k ie  teraz uzyskali. Nie mo
g li m arzyć także — to trzeba 
podkreślić  — za T rzecie j Rze
szy H itle ro w cy  bowiem , o- 
biecujący narodow i n iem iec
kiem u ra j na ziemi, ani przez 
chw ilę  nie zatroszczyli się o 
wprowadzenie na fab rykach  
n a jp rym ityw n ie jszych  nawet 
udogodnień, o uczynienie życia 
k lasy robotniczej znośnie j
szym. N iem iecki pro le ta riusz, 
cyn iczn ie  nazyw any „nadcz ło- 
w iek ie m “ , w rzeczyw istości 
py i nadal podczłow iekiem , 
zgiętym  pod ja rzm em  wtasnej 
: - -  znowu m im o szow inistycz 
ne.i demagogii — nie ty lk o  
w łasne j burżuazji.

Dziś w  NRD n ik t nie w m a
w ia  w niem ieckiego cz łow ie
ka pracy, że jest nadcziow ie- 
k iem  I w łaśnie dlatego po 
raz p ierwszy w h is to r ii uzy
skał on m ożliwość życia ja k  
człow iek.

ArSyfeuJ p. t. 
„Kiisną sih 

ni*whi:h linami nikim“
naäeiv wykorzystać 

efo prasówki

brania .sńidentom zajmo
w a ć  s ic  polityką .«  jakiej 
antwiek formie“ Każdy 
student, który weźmie u- 
dział w manifestacji poli
tycznej zostanie natych
miast wydalony z uczelni 
przez władze uniwersytec
kie. W ciągu marca wyda
lono z uniwersytetu w An
karze 55 studentów za u- 
dział w akcji pokojowej 
fak widać rząd turecki 
wiernie naśladuje swoich 
moeadawców zza Oceanu 
Niedługo powstanie praw
dopodobnie „komisja do 
nadań działalności... anty 
*ure<’kie.i“ » wówczas już 
„zachodnia demokracja" za 
panuje w Turcji, w całym 
tego słowa znaczeniu.

(K K .)
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Sprana kol. Urbańskie] sygnalizuje, ze w ZM ZMP w Kielcach 
panuje bezduszny stosunek do ludzi

B i u r o k r a c i  *  P S S -u  s k r z y w d z i l i  Z M P * ó w k ę ,  
a biurokraci z  JM ZM P  z g a d z a ją  s ię  n a  t o

Koledzy instruktorzy! Tą drogą nie dojdziecie do celu.

Sprawa ko!. U rbańsk ie j, Z M P -
ów k i z K ie lc  nie by ła  skom p li
kow ana: po prostu została
skrzywdzona przez b iu ro k ra tó w  
z Zarządu PSS w K ie lcach.

Będąc pracow nicą fizyczną 
PSS w  K ie lcach, w  jes ien i 1950 
r . zachorowała na płuca. Po po
w rocie  z sanatorium  dostała 
zaświadczenie lekarsk ie  s tw ie r
dzające, że nie może pracować 
w  ciężk ich w arunkach, że na
da je  się ty lk o  do pracy le kk ie j, 
n ie  szkodzącej je j zdrow iu , z t ru  
dem podreperowanem u w  sana
to riu m . W tedy to Zarząd Spół
dz ie ln i sk ie row a ł ją  do p ra 
cy w m agazynie mąki, gdzie 
tumany unoszącego się w po
wietrzu pyłu mącznego i otwar 
te na dwór drzwi — na pewno 
nie sprzyjały polepszeniu jej 
zdrowia. Lekarz  dow iedziawszy 
się o tym, z oburzeniem  zabro
nił jej pracować w magazynie. 
KoL Urbańska n ie  poszła ju ż  
tam do pracy. B iu ro k ra c i zaś nie 
dali jej innego zajęcia, ale za to 
— postanowili ją  zwolnić z pra-

cy, każąc jednocześnie zwrócić 
pobory za okres, odkąd ko l. U r 
bańska przestała pracować w  
magazynie.

Oburzona sw oją k rzyw d ą  kok 
U rbańska napisała do R edakcji 
l i s t 1 z prośbą o pomoc. „K ażd y  
dzień zw ło k i w  o trzym an iu  p ra 
cy — niweczy m oją ku ra c ję ,_ po 
garsza m oje zdrow ie. Katujcie 
mnie“ -— oisała kol. Urbańska.

L is t  ko l. U rbańsk ie j sk ie ro
w a liśm y na tychm iast do Zarżą 
du Miejskiego ZMP w Kielcach. 
W  odpow iedzi na pism o Redak
c ji — Z M  w  swoim  liście z ka 
m iennym  spokojem  pow tórzy ł 
ca ły przebieg spraw y jeszcze 
raz, z precyzją opisał, ja k  
skrzywdzono Z M P -ów kę  kol. 
U rbańską, ja k  odebrano je j 
możność pracy, a pism o zakoń
czył zdaniem : „Kol. Urbańską 
zwolniono z tego powodu, że 
nie miała kwalifikacji, żeby 
można ją było dać do sklepu 
branżowego, albo do pracy biu
rowej, a gdy b y ły  m ie jsca ta 
kie , gdzie by mogła pracować.

to znów stan zdrowia nie pozwą 
lał na to“.

Wyjaśnienie Zarządu M iej
skiego ZMP w Kielcach może, 
niestety, służyć za przykład ka 
rygodncj biurokracji, bezdusz
nego stosunku do ludzi, obojęt
ności wobec tych, którzy z ca
łym zaufaniem zwracają się do 
Organizacji. Sprawa ta jes t tez 
przyk ładem  obojętności wobec 
człow ieka, bezdusznego stosun
ku do niego, niedostrzegania je 
go kłopotów», potrzeb i trosk. 
Jest przyk ładem  fałszywego 
stosunku do k r y ty k i prasowej.

To, że słowa „ ra tu jc ie  m nie“  
napisane przez Z M P -ów kę  nie 
zostały naw et dostrzeżone przez 
Z M  w  K ie lcach, pokazuje też, 
jak dalece biurokraci z ZM o- 
derwali się od ludzi.

Ten p rzyk ład  pow in ien być 
ostrzeżeniem d la  w szystk ich  kó ł 
i  in s ta n c ji O rgan izacji. Sprawa 
ta powinna też zasygnalizować 
Zarządowi Wojewódzkiemu
ZMP w Kielcach stan, który 
panuje w Zarządzie Miejskim

w Kielcach i pobudzić ZW do 
najenergiczniejszej roboty, któ
ra by ten stan zmieniła.

Znam ienny jest też fa k t, że 
Zarząd PSS w K ie lcach, któ~y 
sk rzyw d z ił kol. U rbańską, nie 
odpowiedział Redakcji do dziś, 
mimo monitu, wykraczając prze I 
ciw uchwałę Rady Państwa i j 
Prezydium Rady Ministrów, j 
Nie odpowiedziało też na nasz j 
list Prezydium MRN w Kieł- j 
cach.

O rozbicie tego rnu ru  m ilczę- j 
n ia  prosim y Prezydium Rady \
Ministrów', dokąd przesyłam y 
sprawę PRM . P rosim y też o ta 
k ie  ustosunkowanie się do te j 
sprawy, żeby w in n i p racow n i
cy Zarządu PSS w  K ie lcach 
zrozum ie li, że tego rodzaju sto
sunek do k rz y w d y  lu dzk ie j d y 
s k w a lif ik u je  ich na tym  stano
w isku.

ZM  ZM P  w  K ie lcach m usi 
na tychm iast zająć się losem kol. 
U rbańsk ie j i zapewnić je j otrzy
m anie odpow iedn ie j dla je j 
zdrow ia pracy.

K. K.

M łodzież P R  gm iny  S i

cienko (a także  i n iek tó 

rych  innych  gm in  w  po

w iecie  Bydgoszcz) skarży  

się, że instruktorzy Pań
stw ow ej S łużby R o lne j n ie  

u dzie la ją  je j  żadnej po-

mocy.

—- B iedni ludzie ci in - : 
s truk to rzy  —  ile  razy j 
przechodzą koło naszego j 
poletka to im  się tak  dz iw 
nie jakoś g łow y w yk rę 
cają...

Śladem naszych interwencji

Na polach walki o wysoki urodzaj
(O d  specja lnego urgsłannika „Sztandaru  M łodych“)

W kw ittn iu  Komenda G łów na PO ..Służba Polsce" ogłosiła konkurs o tytu ł „Zespołu Wysokiego Urodza ju" .  Do konkursu zgłaszają się zespoły m łodzie - 
tu  prowadzącej poletka s z k o l e n i e .  Młodzież biorąca udział w konkursie stara się wyhodować na jw iększy urodzaj zgłoszonej rośliny.

u l  po łow y maja setki zespołów młodzieżowych stanęły ju ż  do konkursu. Ka poletkach rozgorzała w a lka  -  w a lka  o opanowanie wiedzy rolniczej,  o zdo 
bycie doświadczenia praktycznego w hodowaniu danej kultury i walka

Pijackie burdy nic będą zakłócały nauki 
kolegów w internacie

,w1 Gliwicach przy u l. R a c i- .1 w a runkach  trudno  w  burs ie  się
i borskięgo m ieści się Bursa Tech ; uczyć. W praw dzie  Zarząd Szkol 
nikum i Liceum Mechanicznego, ny Z M P  jeszcze w pazdziemiKU 

| Naprzeciw  bu rsy m ieści się „R e w y s ła ł pism o do M RN w  G liw i-  
: stauracja  O byw a te lska“  n ie ja - cach i D O S Z-u w  Katow icach

o dyscyplinę w zespole.
walka

Te właśnie rzeczy, razem wzięte, decydują o uzyskaniu

wysokiego urodzaju. .
Poniżej zamieszczamy tnjormacje o kilku  zespołach, walczących o tytuł „Zespołu Wysokiego Urodzaju

ęą służyć setkom podobnych zespoł&w u) kraju.

w  w o j. bydgoskim. Doświadczenia tych zespołów m o -

Pilna praca daje wyniki
Na poletkach konkursow ych  

Z M P -ow ców  z Szubina -  Wsi 
rosną z iem niaki, b u ra k i c u k ro 
w e i  kuku rydza . Do konkursu  
m łodzież zgłosiła 0,25 ha pszeni
cy, 0,25 jęczm ien ia i  0,25 owsa.

Zespół, k tó ry  pracuje na po
le tkach, liczy  9 dziewcząt i 7 
chłopców. Spółdzie ln ia  dała 
Z M P -ow com  na to po le tko n a j
lepszą ziem ię po ziem niakach— 
czystą, niezachwaszczoną. D la 
tego też m łodzi u trzym u ją  swo
je  po le tka we w zorow ym  po
rządku.

Jeszcze przed rozpoczęciem 
robót w polu po dz ie lili pracę 
m iędzy sobą, dokładn ie  o m ó w i
l i  p lan zasiewów i zapoznali się 
z agrotechniką up raw ianych  ku ! 
tu r. Teraz, k iedy znają zasady 
up raw y i p ie lęgnacji, o w ie le 
ła tw ie j im  pracować.

Z początkiem robót zdarzało 
się, że n iek tó rzy  z kolegów nie 
p rzychodz ili do pracy lub  p ra 
cował: niedbale. Wówczas człon 
kow ie zespołu mocno ich k r y ty 
ko w a li i . bum elanc i“  po samo
k ry tyce  popraw i!: ...się..

Dz.ś cały zespół pracuje p i l
nie i w y trw a le . M łodzi w ykazu 
ją  w  swej pracy dużo pośw ię
cenia. Jeżeli zajdzie potrzeba, 
p racu ją  nawet w niedzielę. Na 
zajęcia przychodzą punktua ln ie , 
bardzo rzadko się zdarza, żebv 
kogoś brakow ało .

Kol. Zdzisława Ciężka jest 
k ie row n iczką  sklepu S.Ch, 
W szystkie godziny wolne od 
pracy poświęca pie lęgnacji po
le tka. Tak samo Józek Nowak. 
Ciągle chodzą, doglądają zasie
w ó w  i  m yślą ju ż  o zbiorach.

„Jeszcze podczas siewów — 
m ów i koi. Zdzis ława Ciężka — 
pa trzy liśm y ja k  p racu ją  nasi 
rodzice w spółdzie ln i p ro du k
cy jne j. Z ro b iliśm y  tak  samo 
ja k  oni. D la wszystkich zbóż 
zastosowaliśmy siew rzędow y 
co d ru g i le jek. Zobaczymy, czy 
szersze rozstaw ienie siewu da 
nam wyższy plon. P ostanow iliś 
my, że przez starannie jszą pie
lęgnację osiągniem y plony w ię 
ksze o i  q z każdego hektara 
od pionów  spó łdz ie ln i“ .

Serdeczną i tro s k liw ą  opieką ( 
otacza pracę chłopców  i dziew 
cząt sekre tarz K o m ite tu  G m in 
nego F a r t ii i przewodniczący 
spółdzie ln i p ro du kcy jne j. Se
k re ta rz  często przyjeżdża na 
poletko, radzi, zachęca do p ra 
cy. A przewodniczący dz ie li się 
chętnie swym  cennym  dośw iad
czeniem ro ln iczym .

M łodzież nie o trzym u je  na to- 
| ma s !  żadnej op ieki od in s tru k - 
i to rs  rolnego G m inne j Rady N a- 
j rodowej.

Pora zajęciam i na po le tku 
j członkow ie zespołu w iele się 
uczą. Czyta ją  podręcznik i ro ln i
cze, k tó rych  dużo zna jdu je  się 
w  b ib lio tece fachowej. C zyta
jąc ks iążk i uczą się, ja k  u p ra 
w iać i pielęgnować roś liny.

kiego pana W ieczorka. I  tu  za- 
j czyna się n iedo la  uczniów , 
| m ieszkających w  bursie. W ieczo 
|ra m i goście nadużyw a ją  a lko 
ho lu w  w -w , res tau rac ji i  po 

! w y jśc iu  urządza ją przed bursą 
j b ija ty k i,  a w a n tu ry  i  k łó tn ie , 
I k tó re  słychać na ca łe j u licy . 
| N iedaw no jeden z n ich  w y b ił 
(naw et szybę w  syp ia ln i bursy. 
N ic też dziwnego, że w  ta k ich

z prośbą o z likw id o w a n ie  te j 
res tau rac ji i przydzie len ie tego 
lo ka lu  na śvyietlicę, ale up łyn ę 
ło ju ż  w ie le  m iesięcy, a odpo
w iedzi jeszcze nie m a“ .

T ak  p;sał do nas nasz ko 
respondent z G liw ic , kol. L. 
Oleksiński.

Na in te rw enc ję  
powyższej sprawie,

red akc ji w  j 
o trz y m a li-  !

j śmy w yjaśn ien ie  D O S Z-u w Ka 
i tow icach, w  k tó ry m  DOSZ ko- 
i m un iku  je nam , że uzgodnił *  
Prezydium MRN sprawę zam- 

i knięcia lokalu. Uchwała ta bę
dzie podjęta na na jb liższym  po- 

! siedzeniu P rezyd ium  MRN. Aż 
;do czasu zupełnego zamknięcia 
( „k n a jp y “  zostanie w  niej ogra- 
( niczona sprzedaż napojów alko- 
I ho lowych oraz zakaz urządza- 
| nia zabaw nocnych, celem za- 
i pew nienia spokoju młodzieży za 
m ieszkaje j w  internacie.

L. J.

Zarząd Powiatowy ZMP w Wąbrzeźnie 
otrzyma! właściwy lokal

Nasz korespondent z W ąbrzeź 
na p isa ł do red akc ji, że ta m te j
szy Zarząd P ow ia to w y  ZM P  
w yd z ie rża w ił na okres 15 la t 
budynek na b iu ra  tego Z arzą
du. D w u p ię tro w y  budynek w  
zupełności odpow iada ł w ym o
gom Zarządu Pow iatowego, ale 
ZP za jm ow a ł w  n im . ty lk o  dw a 
m aleńkie  p o ko ik i na parterze, 
bo na piętrze m ieszka li lo k a to 
rzy. ZP s tara ł się w  M R N  w  Iw  198 numerze naszego pisma, 
W ąbrzeźnie ó przeniesienie ich  I prosząc o zajęcie się nią Pre-

do lo ka lu  zastępczego. Sprawa [ zydium Wojewódzkiej Rady 
ta  c iągnęła się od roku , a w y 
n ikó w  nie  by ło  żadnych.

Zrozpaczeni koledzy z W ą
brzeźna p ro s ili nas — „Pom óżcie 
nam  —  nie możemy sobie po
radzić  z b iu ro k ra c ją  w  M ie j
skie j Radzie N arodow e j“ .

Spraw ę lo ka lu  ZP ZM P  i b iu 
ro k ra c ji M R N  opub likow a liśm y

rodowej w Bydgoszczy.
Jak nam wyjaśnia Wojewódz- 

I ka Komisja Lokalowa przy 
(WRN w Bydgoszczy, wydane 
i zostało Referatowi Gospodar- 
I ki Komunalnej przy Prezydium 
| MRN w Wąbrzeźnie polecenie, 
aby rodzina mieszkająca w lo- 

I kału ZP ZMP została przenie- 
i siona do lokalu zastępczego.

L . X

Mowę kino. świetlica

Członkowie zespołu w  Sic ienku motyezlcują len zgłoszony eto konkursu.  
„S ztandar M łodych ", W Żaczek.

Na skutek naszej Interwencji 
Dyrekcje Okręgowe Kin Ob
jazdowych we Wrocławiu, Byd 
goszczy i Poznaniu, zaw iadom i
ły  redakcję, że:

— w  Tomicach (w o j. poznań
skie), w  bieżącym  roku  otwarte, 
zostanie kino stale, z którego 
korzystać będą m og li m ieszkań

cy Dobliskie j gm iny  Szym ano- 
wice. Poza tym  wieś M orzyce 
(w o j. Bydgoszcz) oraz gm ina 
Gorzeszów (woj. W rocław) bę
dą planowo obsługiwane przez 
kina ruchome.

— Szkoła w  Bardo Śląskim
otrzym ała  doda tkow y lokal. O - 

■becnie w loka lu  tym  odbyw ają

ju z lekcje, a w daw nym  
szkolnym  urządzono

się
gmachu 
bursę.

— Świetlica dworcowa w 
Gnieźnie o trzym a ła  fundusze 
na akcję dożyw iania oraz po- 

j moce św ietlicow e, narzędzia i  
m a te ria ły  do zajęć.

A. A.

*
Pilna praca da je w yn ik i. 

Pszenica ro ku je  duży urodzaj. 
Chłopcy i dziewczęta stają się 
stale bogatsi w  wiedzę. Jeśli na
da l będą pracować tak  p iln ie  
ja k  obecnie — na pewno uzy
skają ty tu ł „Zespołu W ysokie
go U ro dza ju “ .

Pod troskliwą upieką 
inspektora gminnego

b raku je , a w y n ik i prac budzą 
uznanie starszych.

Oczywiście praca zespołu z 
S ic ienka nie  jes t w o lna  od b ra 
ków . N a jw ażn ie jszym  z n ich 
jes t b ra k  szerszego korzystan ia  
z b ib lio teczk i agrotechnicznej j dzieży z 
—m łodzież nie s tud iu je  książek 
ro ln iczych, nie stara się zapo
znać jeszcze w szechstronnie j z 
agrotechniką lnu, dz ięk i czemu 
n ie w ą tp liw ie  m ogłaby być jesz
cze pewniejszą dobrych zbio
rów . N ie zagląda też do S ic ien

ka gm inny in s tru k to r P aństw o
w e j S łużby R olne j, k tó ry  po
w in ie n  przecież interesować się 
przebiegiem  prac na odłogach 
i n ie jedną cenną wskazówką 
m óg łby wzbogacić wiedzę m ło - 

iiicienka.

Po przezwyciężeniu tych b ra 
ków  ko leżanki i koledzy z S i
cienka mogą być pewni, że je 
ś li nie ustaną w  pracy, na pew 
no zdobędą zaszczytny ty tu ł 
„Zespołu W ysokiego U ro dza ju “ .

W Sicienku, pow. bydgoski, 
na 7 hektarach odłogów u p ra 
w ionych  przez m łodzież rośnie 
len, groch, jęczm ień, m ak i m ie 
szanka zbożowo-strączkowa. Do 
kon ku rsu  o ty tu ł „Zespo łu W y 
sokiego U ro dza ju “  chłopcy i 
dziewczęta z S icienka zg łosili 
25 arów  lnu.

Na po le tku  konku rsow ym  
pracuje 10 chłopców  i  8 dz iew 
cząt. P rzewodzi im  kol. Tadeusz 
Kochański, k tó ry  ukończył spe
c ja ln y  ku rs  w o jew ódzk i i  teraz 
je s t duszą zespołu. Bacznym  
ok iem  śledzi postępy w  pracy 
zespołu upraw owego rów nież 
przewodniczący ko ła  ZM P.

N a jw ięce j ma jednak m łodzież 
z Sicienka do zawdzięczenia 
gm innem u in s tru k to ro w i PR, 
ko l. Józefow i Domce. W łaśnie 
on zachęcił zespół do wzięcia 
udz ia łu  w  i konkurs ie  i  od. tego 
czasu stale, tro s k liw ie  się n im  
opiekuje.

Przed przystąp ien iem  do u - 
p ra w y  kol. Dom ka zapoznał

młodzież z agrotechniką po
szczególnych kultur, m. in. rów
nież lnu. Młodzież uznała, że 
dzięki pilnemu przestrzeganiu 
wszystkich wymagań agrotech- 
niki, może na 25 arowym po
letku zebrać przynajmniej 13 
kwintali inu, co stanowiłoby 60 
kwintali z hektara, podczas gdy 
przeciętny zbiór wynosi 40—45 
kwintali z hektara.

Instruktor gminny jest czę
stym gościem na poletku kon
kursowym w Sicienku. Do 
świadoczonym okiem ogląda on 
pole «i przygląda się pracy 
chłopców i dziewcząt. Młodzież 
chętnie korzysta z jego rad 1 
wskazówek i z uwagą przysłu
chuje się słowom instruktora. 
Zresztą kol. Domka nie tylko 
doradza, ale również staje do 
pracy wraz z młodzieżą i poka
zuje jej w praktyce, jak należy 
wykonywać poszczególne zabie
gi agrotechniczne. Dzięki takiej 
pomocy zespół pracuje spraw
nie, na zajęciach rzadko kogoś

Kiedy poletkiem konkursowym 
nie interesują się ZMP-nwcy

W Helenow ie na obszarze 1 
hektara  ziem i o trzym anej od 
G m inne j Rady N arodow ej m ło 
dzież zasiała len. P oletko zosta
ło zgłoszone do konku rsu  i  na 
tym  się skończyło. C z ło n k o w i 
zespołu zupełnie przesta li in te 
resować się po le tkiem . C h łop 
cy i dziewczęta rzadko przycho
dzą na zajęcia. Jeżeli naw et i 
p rzy jdą  —  to  bardzo n iechęt
nie i  n iepunk tua ln ie .

W zespole liczącym  8 cz łon
ków  jest dwóch ZM P -ow ców , 
k tó rzy  nie ty lk o  n ie  um ie ją  po
k ie row ać robotą niezorganizo- 
wanych, ale sami n ic  nie robią. 
Jedynie kol. G ertruda K u lisó w - 
na, członek ZM P, dogląda po
le tka . nie stara się jednak w c ią 
gnąć do pracy całej organ izacji 
ZM P-owskie.j.

K o lo  Z M P -ow sk ie  powinno 
zainteresować się kolegam i i  po

p ra w ić  ich stosunek do pracy. 
P ow in ien w  to wglądnąć Zarząd 
G m inny  ZM P  w .Jaksicach i in 
s tru k to r gm inny PR ko l. Sudoł.

Kol. Sudoł źle zrob ił, że nie 
zapoznał m łodzieży z w a ru n 
kam i konkursu , że nie pow ie 
dzia ł im  ja k  m ają pielęgnować 
swój !en i ja k  podzielić robotę 
m iędzy cz łonków  zespołu. M ło 
dzież zupełnie nie korzysta z 
książek fachowych.

W yftik  jest tak i, że zespół w  
ogóle nie pracuje — robota le 
ży.

Chłopcy i dziewczęta w  Hele
now ie na pewno nie są gorsi od 
tych z Szubina-W si, czy S ic ien
ka. Jesteśmy pewni, że gdyby 
Zarząd Gm. ZM P, in s tru k to r 
gm inny  PR i m iejscowe koło 
ŻM P  z ro b ili naradę z m łodzie
żą. gdyby g ru n tow n ie  zapoznali 
cz łonków  zespołu z konkursem , 
gdyby w y ja ś n ili im  cel pracy— 
na pewno tak  ja k  i in n i m og liby  
oni z powodzeniem ubiegać się 
o ty tu ł „Zespołu W ysokiego U - 
rodza ju “ .

L. LEWANDOWSKA

B O R Y S  CORBATOW

D ekoracja inykazała
niewłaściwy stosunek uczennic do matury

Gdy w naszej szkole, a jes t i u s iłu je  zasłonić uczennice przed
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tn  dzień 20 m aja 1951 r. (W TOREK)

Program  I na fa li I .22 m. 's j

Program  dnia 6.00, 15.23. na ju tro
23.10. Sygnał czasu 5.03, 11.57. W ia
domości: 5.05. 6.30. 7.35, 12.04, 16.00,
20.(H, : 3.00. G im nastyka 6.05. Wiad.

fi.Oo
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i a s » n
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U two 
M aria  C

ka. 10.30 Rozrywkowa muzyka ra 
dziecka. 10.55 And. dla ki. 1 — 11 W ie
w iórcza m am a" -  opow . 11.15 Mu* 
z v k i i aktualności. 1145 ..Glos mają 
kobie ’ v“ . 12. ¡5 Mueyka, 12.30 And. dla 
wsi. 12.43 ..Na -w ojską  nu l? “ . 13.15 
Przerwa, 13.30 Aud. dla św ie tlic  dzie
cięcych. 15.30 Przegląd prasv lite ra c 
kie j* 16.20 ..Z życia ZSPR". 16.35 Mu* 
zv’ka, 17 15 ..Z k ra ju  i ze ś w ia ta ", 
17.43 .Joach im  Le lew el" pogadan
ka. 16.00 Kom pozytorzy Tygodnia -- 
Rossini. B e llin i, D on ize tti, 18.40 „C ZE  
KAMY NA L E FTY 'EGO“  -  SŁUCHO
W ISKO WG SZTUKI C LIFFO RD  O* 
DFiTS A, 20.30 Pieśni i tańce g ru z iń 
skie, 20.45 Aud. dla w si. 21.00 Koncert 
pod dyr. Ra chonia, 21.00 7 : cyk lu : „T y 
dzień m uzyki b u łg a rs k ie j"  — Bułgar

skie pieśni partvza iickie , 22.20 Wszech
nica Radiowa, 22.20 Kam eralna m uzy
ka polska. 23.17 H ym n i koniec audy
c ji.

P rogram  M na fa li 3f7 m

Program  dnia 6.45, 13.26. na ju tro
23 55. Sygnał czasu 5.03. W iadomości: 
5.05, 6.00,' 7.00. 7.55, 17.00. 90.00. 23.00. 
G im nastyka 6.50. Wiad. sportowe ’20.26. 
Stan pogody 19.58.

6.15 M uzyka baletowa. 7.20 Wszech
nica Radiowa. 7.40 Muzyka. 8.05 Aud. 
szkolna ,.U nas i na świec e ", 8.25 Wy 
ią tk i z oper kotrtp. polskich, 8.55 P rze r
wa. 13.30 Aud. dla k i. I -  I I ,  13.50 
Aud. szkolna „U  nas i pa św ięc ie". 
14.10 Pieśni Modesta M usorgskiego, 
14.30 Aud. dla k i. licea lnych, 14.50 Kon 
cert pod dvr. W ierrtika, 15.30 Aud. dla 
św ie tlic  dziećięcyćii, 15.50 U tw ory 
Schumana. 16.10 Przegląd w ydaw n ictw  
Państw W ydawnictw a Technicznego, 
16.20 Dziennik w arszaw ski. 16.35 M u
zyk-) rozryw kow a, 17.05 Reportaż, 17.15 
S tylizow ana polska muzvka indowa, 
17.40 Język rosy jsk i, 18.00 Felieton, 
18.15 „G ło s  mają ko b ie ty ". 18.30 So
nata B-dur M ozarta. 19.00 Wszechnica 
Radiowa, 19.20 Koncert z cyk lu : „T y 
dzień m uzyki b u łg a rs k ie j" , 20.30 K on
cert svm foniczny, 21.30 Muzyka, 21.40 
„S te fan  Żerom ski“  — m iłośn ik  ks ią 
żek" — aud. w opr. J. Piaseckie 
22.00 Muzyka I aktualności, 22..30 
Ork. Tan. pod dyr. Cajmera,
S u ity  symfoniczne, 0.02 H ym n i koniec 
audycji.

23.10

nią 11-letiiia szkoła żeńska w 
Szczecinie, rozpoczęła się akcja  

§ j dekorow ania klas, k tó re  do te j 
po ry w yg ląd a ły  bardzo ubogo 
(4 doniczki z kw ia ta m i i jakaś 
n ieak tua lna  gazetka), klasa X I  
postanow iła  w ykonać dekoracje, 
k tó re  w zb ud z iłyb y  zachw yt ca
łe j szkoły. P.ozpatrywano na ze
b ra n iu  różne p ro je k ty , wreszcie 
zw ycięży ł jeden, k tó ry  potem 
m ogłyśm y „po dz iw ia ć“ . Na bo
cznej ścianie czerw ien iło  się 
w praw dzie  hasło: „K a żd y  Z M P - 
owiec przodu jącym  uczn iem !“ , 
ale nie ono by ło  g łów nym  ele
m entem  dekoracji. Na dekora
cję upiększającą naszą ścianę 
składa ł się następujący ob ra 
zek: u szczytu w ysokich  i s tro 
m ych schodów zakończonych 
bram ą tr iu m fa ln ą  z napisem 
„m a tu ra “  • stoi uczennica, k tó ra  
wciąga za ręce w lokącą się z 
trudem  koleżankę. Po całych 
schodach gram olą się n ieporad
nie uczennice, jedna spada w  
zaw ro tnym  tem pie, zjeżdżając 
n a : sinusach i cosinusach, druga 
leży u stóp schodów śm ie rte ln ie  
ran iona grom em , wypuszczonym  
z rąk  z jaw y, m ającej w yo b ra 
żać fizykę. Nad schodami unosi 
się grupa postaci, zagrażających 
b y to w i nieszczęsnych uczennic. 
Jest tam  śm ierć z kosą, w yo b ra 
żająca m atem atykę, d iabeł (h i
storia), k tó ry  w ędką wyciąga 
uczennicę zjeżdżającą na cosi
nusach, jest anioł (wychowaw
czyni), kory swymi skrzydłami

groźnym i zjaw am i.
G dy n iektó re  z koleżanek 

p róbow a ły  kwestionować w a r
tość te j dekorac ji, odpow iada
no, że „przecież to nic szkod li
wego, szukacie dz iu ry  w  ca
ły m “ , że nie można klasy ob
w iesić sam ym i hasłam i „zasad
n iczym i“ . Zresztą do k lasy p rz y 
chodziły  ko leżanki z innych  
klas pragnące podziw iać tak  po
m ysłow ą dekorację i  one to 
um acn ia ły  klasę X Ia  w  prze
św iadczeniu, że rzeczyw iście 
zdobyła się na coś niezwykłego.

Dopiero po ośw iadczeniu p. 
d y re k to rk i, że t a k a  d e k o 
r a c j a  n i e  m o ż e  w i s i e ć  
w  k l a s i e ,  g d y ż  n i e  t y l 
k o ,  że  n i e  m a  ż a d n y c h  
w a r t o ś c i  i d e o l o g i c z 
n y c h ,  l e c z  j e s t  w r ę c z  
s z k o d l i w a ,  bow iem  w y ra 
bia w  uczennicach prześw iad
czenie, ja k  gdyby rzeczyw iście 
do m a tu ry  trzeba by ło  ta k  się 
g ram olić  poprzez trudności, u n i
ka jąc zręcznie „c iosów “ zada
wanych przez naukę, dopiero 
w tedy  ko leżanki z ruzum ia ły  
swój błąd.

Stare, szkod liw e tra d yc je  ucz
n iow skie w ystępu ją  jeszcze w  
w ie lu  form ach, ale zawsze nale
ży je  konsekw entn ie  zwalczać. 
Zarząd szkolny ZM P  w  naszej 
szkole i ko ło  klasowe w  X Ia

D

nie dostrzegły u koleżanek n ie 
w łaściw ego stosunku do egza*- | będą świadczyły  
m in u  m atura lnego. Okazało się, i szkoły. (Red.)

że ten z ły  stosunek u ja w n ił się 
w  dekorac ji klasy. Ten wypadek 
uczy nas, że zła dekoracja  może 
rów nież zaszkodzić k lasie  i całej 
szkole i że je j znaczenia nie na
leży lekceważyć.

Jedenastoletnia Szkoła 
Żeńska w Szczecinie 
M A R IA  KIRPSZA  

*
ekoracja szkoły  i klasy 
daje świadectwo w yro
bienia politycznego  i este

tycznego uczniów. Nie jest to 
rzecz błaha. Dlatego cenna była  
in ic ja ty w a  koleżanek z klasy  
X I ,  aby udekorować klasę po
mysłowo i  n iezwykle. Z ła by ła  
jednak fo rm a dekoracji,  która  
fa łszyw ie przedstawiała rzeczy
wistość, a w  k tó re j p rze jaw ił  
się n iew łaśc iwy stosunek uczen
nic do egzaminu dojrzałości.

Interesujące i  z fan taz ją  w y 
konane dekoracje wnoszą wiele  
do szkoły. Jesteśmy przeciwn i  
szablonowym, ła tw y m  ozdabia- 
n iom  klas. W dekorac j i  szkoły  
mam.y możność wyraz ić  wspa
nia łe osiągnięcia w ładzy ludo
w e j w  naszym k ra ju  we wszy
stk ich dziedzinach życia, m o 
żemy zobrazować zadania i  w y 
tyczne wielk iego Planu 6-le t-  
niego. Oto tematy do dekoracji .  
Wykonanie zależy od uczniów. 
Im  więcej będzie w n im  fa n ta 
zji, pomysłowości i  serca, tym  
będą one piękniejsze, tym  lepie j 

o młodzieży

ii

W ieczorem w  k lu b ie  odbyło się zebranie 
robo tn ików . W ik to r m usia ł udać się tam , ob
stawał przy  tym  n ieug ię ty  S w ie tliczny. To 
znaczy, że na zebranie przygotow ano coś spe
c ja ln ie  d la  niego, dla W ik to ra . A le  co? Nie 
może to być n ic dobrego — na dobre W ik to r 
nie zasłużył. A  w ięc coś ba jdzo hańbiącego, 
niedobrego. W idać, coś bardzo złego, je ś li 
S w ie tliczny przypuszczał, że W ik to r nie w y 
trzym a, ucieknie. A le  co?

Można by ło  tego oczekiwać lada moment. 
Z chw ilą , gdy na try b u n ie  ukazał się sekre
tarz K o m ite tu  P a rty jnego  kopa ln i, W oroż- 
cow, żyw y św iadek tego, co zdarzyło  się W ik 
to ro w i w szto ln i — W ik to r  nie zaznał ju ż  spo
ko ju . Z drżeniem  słuchał re fe ra tu  sekretarza 
i  z n iepokojem  czekał, że już  teraz, za sekun
dę usłyszy z ust W orożcowa fa ta lne  słowa, 
k tó re  na zawsze pogrążą im ię  W ik to ra  A b ro - 
simowa. Al'e W orożcow im ien ia  W ik to ra  nie 
w ym ien ił.

U czc ili najlepszą brygadę wrębaczy — 
brygadę P rokop ia  M aksym ow icza Leśniaka, 
w rę czy li je j czerw ony sztandar, i W ik to r  w i
dz ia ł z ja k ą  de lika tnością  i  powagą stary 
Leśniak p rzy jm o w a ł sztandar z rą k  sekreta
rza, a potem  niósł ten sztandar przez całą sa
lę, trzym a jąc  go prosto przed sobą w  w y  cią
gn ię tych rękach, z szacunkiem i  namaszcze
niem. W ik to r  m ach ina ln ie  k la ska ł starem u 
i  sztandarow i dlatego, że k la s k a li i  in n i —  
cała sala.

Następnie odznaczono p rzodow n ików  pracy 
m iędzy in n y m i na scenie ukazał się zm ie

szany Osadczy, kom p le tn ie  oszołom iony n ie 
spodzianym  szczęściem Sierożka O czeretin i  
.czerwono-rudy, ale p iękn ie  w y m y ty  i  w ys tro 
jo ny  M it ia  Zakorko . W ik to r  znowu m ach ina l
n ie  -k laska ł z in n y m i i w id z ia ł, ja k  m ruga 
bezbarw nym i rzęsam i S ierożka i  ja k  swobod
nie, bez na jm niejszego zmieszania, n iczym  a r
tysta , k ła n ia  się z ręką na sercu M it ia  Z ako r
ko. Szczyt sławy, k tó rą  osiągnęli M itia , Sie
rożka i  W ołodia Osadczy b y ł tak  da lek i od 
dna przepaści, na dn ie k tó re j znalazł się W ik 
to r, że naw et nie śm ia ł zazdrościć kolegom. 
Ich  poziom b y ł dla niego nieosiągalny. Po
zostało m u ty lk o  ok lask iw ać ich, ćo też czy
n ił. A przy tym  m yś la ł: „K ie dyż  na m nie 
przy jdz ie  ko le j?  I  co m nie czeka, co?"

Nareszcie uc ich ły  ok lask i, a W orożcow zu
pełn ie  innym , ja k im ś  obcym głosem, rzekł:

— A  teraz oddamy należne tym , k tó rzy  p ra 
cow ali na jgorze j! — b iorąc jednocześnie spis, 
k tó ry  leżał na stole.

Cała Sala ja k  gdyby zm ien iła  się. Przed 
ch w ilą  całe zebranie by ło  tak ie  m iłe . ludzie 
ta k  wesoło i serdecznie o k la s k iw a li bohate
rów , radu jąc się z całej duszy... A  obecnie 
zebrani spochm urn ie li, p rzyc ich li i W ik to r 
zrozum ia ł, że teraz ko le j na niego. Z w ilż y ł 
w a rg i język iem . W  gardle mu zaschło.

W orożcow w yw o ła ł pierwsze nazwisko. N ie
znane ono by ło  W ik to ro w i, ale znane zebra
nym.

Od razu roz leg ły  się głosy:
— Na scenę go! Na scenę!
— Znany bum elan t!
— Na scenę!
— N iech tu  stanie przed nam i!
— Niech nam spo jrzy w  oczy!

I  dziwne, bum elant poszedł. P o tyka jąc się 
1 nie podnosząc oczu. szedł przez przejście, 
czerwony, ze zw ichrzonym  włosem, godny po
lito w an ia , skurczony, k roczył, odprowadzany 
ogólnym  gwizdem , po ga rd liw ym i ok laskam i f  
i  w y k rz y k n ik a m i. Pom im o to — szedł. f

G dyby to  W orożcow kazał m u w ejść na f  
„sza fo t“ , gdyby zażądała tego w ładza —  na 
pewno zaprotestow ałby i za nic nie w y k o n a ł- f  
by rozkazu. A le  nie śm ia ł sprzeciw ić się w a l-  £ 
nem u zebran iu ko legów -robociarzy, n ie  śm ia ł 1 
sprzeciw ić się ich w y ro ko w i. P rzyzna jąc się j  
do w in y , w yc iągną ł ty lk o  do nich ręce, ja k b y  )  
b łagając o litość, z litu jc ie  się, bracia, n ie  w y -  ^ 
śrn iewajcie się zbytn io !

Za n im  szli na „sza fo t“  in n i, wszyscy, k tó 
rych  w y w o ły w a ł W orożcow: partacze, la ta w 
ce, lenie, bum elanci, „zb ie ran ina  m is trzów  
za łam ania", ja k  ich ju ż  ochrzciła  sala. Ze
bran ie  ka ra ło  ich po swojem u, po roboc ia r- 
sku ' nie by ła  to kara  pieniężna, czy dyscy- 'f 
p lina rna , ale to najgorsze co ro b o tn ik  m a dla f  
len ia : pogarda. ^

W reszcie przyszła ko le j na W ik to ra . ^
— N ie pó jdę — ośw iadczył głucho, u s ły - ^

szawszy swe nazw isko i b łagaln ie  spo jrza ł na f  
Sw ietlicznego. i

— Musisz iść — sm utno odrzekł tam ten i  p 
W ik to r, garb iąc się. pow oli podniósł się. ^

— G łupstw o! — po p rzy jac ie lsku  szepnął f
S w ietliczny. — Idź. Trzeba. j

W ik to r  poszedł. S w ie tliczny  odprowadzał t  
go w zrokiem . W idz ia ł ty lk o  plecy W ik to ra , ł  
A ie  i to w ystarczyło . S w ie tliczny  zrozum ia ł, # 
że pleców tych ju ż  n igdy nie zapomni. f

— A  ja  m u w  n iczym  nie pom ogłem ! — po J
raz p ierw szy z goryczą pom yśla ł. — T y lk o  \  
w ym yśla łem , w stydziłem . N igdy po ludzku  J 
z n im  nie porozm aw ia łem . N ie znalazłem  J 
klucza do jego duszy. W łaściw ie m ów iąc, na- J 
w e t nie w iem  co to za chłopiec? A  teraz J 
id.:ie na „sza fo t". A  ja  siedzę i spokojn ie  pa- * 
trzę na to. I  n ik t mnie. k ie row n ika  organ iza- '  
c ji kom som ołu, nie ukam ienu je  za to. A  on 
idzie sam jeden... Wszyscy go oglądają... J 
Podnieśże głowę, W i'k u ! Podnieś! J

Gdy W ik to r w s tąp ił na scenę, b y ł ju ż  d la  - 
Sw ietlicznego najdroższym , na jb liższym  czło- J 
w iek iem  na św iecie — człow iekiem , o k tó re - - 
go trzeba walezyć. £

D. c. n.



Korespondent! robotniczo-Ghiopski
w in ie n  z d w o ić  c z u jn o ś ć  w obec  w ro g a  

i  ze z d w o jo n y m i  s i ł a m i  w a lc z y ć  
z bezdusznośc ią  i  b iu r o k r a c ją

(Skrót p rzem ó u jien ia  C zło n ka  B iu ra  P o litycznego  
KC PZPR — m in . A dam a R apackiego  

irjjg łoszonego  na I I  Z je ź d z ie  K o resp o n d en tó w  u e  W ro  c łam i u)
Zbierac ie  się, ja ko  robotn iczy 

i chłopscy korespondenci, Wasz 
głos dociera poprzez prasę do 
m ilio n ó w  ludz i w  Polsce. M i
liony lu dz i m yślą o tym , co pi
szecie, w yc iąga ją  w n iosk i z Wa
szych głosów.

Z Waszych głosów wyciąga 
w n io sk i nasza P artia  i Rząd.

W rogow ie poko ju  — im p e ria 
liz m  am erykańsk i, jego agenci 
i  p rzy jac ie le  w k ra ju  dobrze 
rozum ie ją  — m ów i da le j m in. 
R apacki — ja k im  niebezpie
czeństwem jest dla nich p a trio 
tyczna jedność narodu po lsk ie
go i  w sze lk im i sposobami sta
ra ją  się je j przeciw dzia łać 
wszędzie, gdzie ty lk o  mogą do
trzeć.

W róg w yzysku je  skw a p liw ie  
b łędy, n iedociągnięcia, n iedba l
stwa, ob jaw y bezduszności w 
stosunku do człow ieka, b iu ro 
k ra tyzm , sobiepaństwo i  p ry 
w atę  —  n iew ytęp ione jeszcze i 
p ra k tyko w a ne  n iek iedy  przez 
lu d z i stara jących się w  doda t
k u  zasłonić ta k im  czy in nym  
urzędow ym  ty tu łe m , a nawet 
le g itym a c ją  pa rty jną .

Codzienna p ra k ty k a  fro n tu  
narodowego — podkreśla m ów 
ca —  oznacza: moblizowae na 
każdym kroku do walki o po
kój 1 Plan 6-letni dookoła kla
sy robotniczej i je j  Partii, do
strzegać, paraliżować i celnie 
bić wroga, tępić wszelkie p ra 
ktyki, które utrudniają nam 
jednoczenie narodu i naszą 
walkę, a ułatwiają robotę 
wroga.

W y, korespondenci chłopscy i 
robotn iczy, k tó rzy  czu jn ie  ob
serw ujec ie  życie, pokazu jc ie  ca
łe j Polsce ja k  ta  w a lka  u Was 
w te ren ie  się toczy. P rzytacza j- 
cie przykłady tylu nieznanych 
jeszcze, a przecież jakże w aż
nych bo jo w n ików  te j w a lk i. 
Pokazu jc ie  z ja k im  entuz jaz
mem  i  o fia rnością  W asi T ow a
rzysze i  sąsiedzi oddają swą 
pracę, swój czas, swój dar prze
konyw an ia  po ko jo w i i  O jczy
źnie.

P okazujc ie  w  kon kre tnych  
p rzyk ładach  — w span ia ły , go
rą cy  p a trio tyzm  polskiego lu du  
pracującego, a jednocześnie i 
przede w szys tk im  — walczcie.

W  w alce pierwsze Wasze za
danie: umieć uchwycić w lot
objawy wrogiej lub szkodliwej 
działalności — rozpoznać wroga 
— zdemaskować wroga.

Trzeba wykrywać i śmiało 
obnażać wszystko, co dopomaga 
wrogowi w jego robocie, wszy
stko, co ułatwia mu sianie nie
zadowolenia i nieufności, sze
rzenie wrogiej propagandy, de
zorganizowanie produkcji, sa
botaż — wszystko — co w spo
sób zamierzony czy niezamie
rzony stanowi pożywkę wro
giej roboty.

Walczyć przeciwko temu, eo 
wrogowi pomaga, co pozwala 
mu się ukrywać i wykonywać 
szkodliwą robotę cudzymi rę
koma. co pozwala mu żerować 
na niezadowoleniu i nieświado
mości — oto drug ie  Wasze za
danie.

W  wykonaniu tych zadań 
trzeba skupić szczególną uwagę 
na wsi. Umacniać sojusz robot

n iczo-ch łopsk i — oto Wasze 
trzecie zadanie. Um acniać so
jusz chiopów  pracu jących z 
klasą robotniczą, sojusz, k tó ry  
jest trzonem  Narodowego Fron
tu  W a lk i o P okó j i  P lan  6 - le t
n i. P rzec iw ko n iem u w róg  k o n 
cen tru je  swą propagahdę i  za
t ru tą  p lo tkę . Sojuszow i ro b o t
n iczo-ch łopskiem u chce prze
c iw s taw ić  próbę uchwycenia 
chiopa średniorolnego spod 
w p ły w u  ku łaka .

Jest dla nas jasne, że podn ie 
sienie na w ie lk ą  skalę poziom u 
m ateria lnego i ku ltu ra ln e g o  
pracującego chłopstw a, może 
nastąpić poprzez spółdzielczość 
p rodukcy jną . A le  jest d la  nas 
absolutn ie  jasne, że spółdziel
czość produkcyjna spełni tylko 
wtedy swe zadania, jeżeli pod
stawowa masa chłopów pracu
jących zrozumie wszystkie ko
rzyści płynące ze spółdzielczo
ści, jeżeli będzie do niej szła w 
pełni dobrowolnie, jeżeli będzie 
czuła, że to jest je j własna wo
la budowania gospodarki ze
społowej.

Jest dla nas pewne, że na le
ży b ro n ić  ch łopów  pracu jących 
przed w yzyskiem  ku ła k ó w  i 
speku lantów  i  w b rew  ku łako m  
i  wyzyskiwaczom . W ie o tym  
doskonale Rząd Ludow y. W  
Polsce Ludo w e j p ra w o -i zarzą
dzenia w ładzy  lu do w e j są po to, 
aby b ro n iły  in te resów  lu du  p ra 
cującego i  narodu. O bow iązkiem  
każdego jest przyczyn ić  się, aby 
k u ła k  i  w yzyskiw acz, jeże li ła 
m ie  p raw o  i zarządzenia w ła 
dzy ludow e j, b y ł z całą suro
wością praw a ukarany.

Kto lamie prawo — występu
je przeciwko interesom ludu 
pracującego i narodu. Dlatego 
trzeba walczyć przeciwko ła 
maniu prawa i praworządności 
ludowej tak samo i wtedy, kie
dy narusza się prawo pod pre
tekstem, że wyrządza się rze
komo przysługę masom pracu
jącym.

C zw arte Wasze zadanie: to 
walka o Plan, walka o produk
cję. Trzeba znacznie wzmóc 
w ys iłek . Toczy się bow iem  wal
ka o każdy k ilog ra m , o każdą 
godziną, o każdą złotówkę. 
O każdy k ilo g ra m  w ięcej p ro 
d u k c ji, o każdy k ilo g ra m  mniej 
surowca i  m a te ria łó w  pomocni
czych; o każdą godzinę prędzej,
0 każdą z ło tów kę oszczędniej.

W  fab ryka ch  i  w  kopa ln iach
toczy się w a lka  o człow ieka 
—  o ca ły jego zapał, o jego pe ł
ną świadomość zadań, o jego 
zaciętość.

W alczcie o należny szacunek 
d la  przodu jących ro b o tn ikó w  i  
to  n ie  ty lk o  d la  tych  n a jw y b it
n ie jszych i  znanych, będących 
przedm iotem  słusznej dum y ca
łe j załogi, ale i  d la  tych  w szy
s tk ich , k tó rzy  p ra cu ją  z ca łym  
nakładem  w y s iłk u , id ą  naprzód
1 przekracza ją norm ę, choćby o 
skrom ne 5 czy 10 proc. W arto  
i  trzeba ich  pokazać szeroko k ia  
sie robotn icze j i  społeczeństwu.

P ią te  zadanie, dotyczące Was 
w szystkich , gdz ieko lw iek p ra 
cujecie: na każdym  k ro k u
wspomagać pracę wychowaw
czą i polityczną, prowadzącą do

mobilizacji sit narodu, do wal
ki o pokój i Plan 6-leini.

M asy uczą się i  w ych ow u ją  
n ie  ty lk o  z ks iążk i, z gazety i 
z przem ówień. Książka, gazeta, 
przem ów ien ie uczy i  w y c h o w u 
je  w tedy  skutecznie, je że li o- 
p iera się na p ra k tyczn ym  do
św iadczeniu mas, na wnioskach 
z konkre tnych , znanych masom 
w ydarzeń. Z b ie ra jc ie  te d o 
świadczenia. Podaw ajcie  je  do 
pub liczne j w iadom ości. O p isu j
cie i  w yc iąga jc ie  w n ioski. 
W zbogacajcie skarbnice do
świadczeń k lasy  robotn icze j i 
mas pracu jących n o w ym i o- 
siągnięciam i.

A  cóż trzeba powiedzieć o 
W aszych zadaniach i  Waszej 
odpow iedzia lności tu ta j,  na 
Z iem iach Odzyskanych?

W a lka  o pokó j i  o P lan 6-let- 
n i na tych  Z iem iach nabiera 
szczególnego znaczenia, na tych  
Zem iach, k tó re  s ta ły  się symbo
lem  poko jow e j odbudow y po 
zniszczeniach w o jennych  i  sym 
bolem  zdolności tw órczych  na
rodu  polskiego, w yzw o lonych  w  
w arunkach  de m okra c ji ludow ej.

W róg po ko ju  i  narodu stara 
się skup ić tu ta j swe w y s iłk i,  by 
zahamować rozw ó j Z iem  Za
chodnich w sze lk im i m o ż liw ym i 
sposobami, aby p lo tką  i  s tw a
rzan iem  trudnośc i zniechęcić 
nap ływ a jących  tu  z g łąb i k ra ju  
ludz i. A  jednocześnie w ięce j tu  
—  n iż  gdzie indzie j, szczególnie 
na wsi, pożywka dla  w ro g ie j ro 
bo ty w  błędach i  w  wypacze
niach.

I  tak, ja k  obow iązu je Was 
tu ta j zdw ojona czujność i  za- 
żartość wobec wroga, ta k  ja k  
obow iązu je Was zdw ojona k o n 
sekwencja w  walce z bezdusz
nością, bo lączkam i, trudnośc ia 
m i, n iedba ls tw em  i  b iu ro k ra 
c ją  —  ta k  samo obowązuje Was 
zdw ojona energia w  p ię tnow a
n iu  tych m etod i  wszystk iego co 
do n ich  prowadzi.

O byw ate le  i  towarzysze! N ik t 
z nas n ie  w ą tp i, że naród po l
sk i spełn i swój obow iązek w o
bec w łasne j przyszłości i  wo
bec w szystk ich  narodów  w a l
czących o w spólną sprawę poko 
ju . N ik t  z iias n ie  w ą tp i, że w  
walce o tę w spólną sprawę zje
dnoczony z s iłam i poko ju  całego 
św iata, u boku W ie lk iego  Z w iąż 
k u  Radzieckiego, dz ięk i k tó re 
m u żyjecie  tu  i  p racu jec ie  i  bu 
dujecie — naród nasz p o tra fi u - 
•torować sobie drogę w  w ie lką  
przyszłość poprzez groźby, prze 
szkody i  m ach inacje  w o jenne 
im p eria lis tycznych  w rogów  ludz 
kości.

Pozw ólcie —  kończy m in . Ra
pa ck i —  że pow tórzę do Was 
skierowane słowa naszego P re 
zydenta: „Im śmielej, im z
większym poczuciem odpowie
dzialności będziecie wykonywać 
swe zadania, tym bardziej za
szczytne będzie stanowisko ko
respondenta robotniczego i 
chłopskiego, tym wybitniejsza 
będzie jego rola w naszym spo
łeczeństwie“.

R eprezen tac ja  J 
p o ls k ic h

piłkarzy w karykaturze
T. Marczewskiego
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Cieślik Wesołowski

Wieczorek Jnśkowski

Rząd Chińskiej Republiki Ludowej
nie uzna separatystycznego traktatu pokojowego z Japonia,

oprocowenego bez jege ydzioł&i
N o ta  Rządu C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j u? s p raw ie  tra k ta tu

pokojo iuego z Jap o n ią
22 bm. rząd Chińskiej Republiki Ludowej przesiał Rządowi Radzieckiemu notę w  «prawie 

traktatu pokojowego z Japonią. Nota stwierdza m. in.:
Centralny Rząd Ludowy 

Chińskiej Republiki Ludowej w 
całej pełni popiera stanowisko 
rządu ZSRR w sprawie ame
rykańskiego projektu traktatu 
pokojowego z Japonią oraz je
go konkretne propozycje doty
czące przygotowania traktatu 
pokojowego z Japonią.

Chińska Republika Ludowa 
nigdy nie zamierzała i nie za
mierza omawiać projektu trak
tatu pokojowego z Japonią, któ 
ry został w trybie separatystycz 
nym opracowany przez rząd ja 
kiegoś jednego państwa.

C entra lny  Rząd L u d o w y  Chiń 
skiej R e p u b lik i L u do w e j n ie jed  
nokrotnie oświadczał, że p rzy 
gotowanie, opracowanie i pod
pisanie traktatu pokojowego z 
Japonią bez udziału Chińskiej 
Republiki Ludowej, niezależnie 
od jego treści i wyników, bę
dzie uznane za bezprawne i nie 
ważne.

Rząd ZSRR zupełnie słusznie 
wskazuje, że treść am erykań
skiego p ro je k tu  tra k ta tu  poko
jowego z Japonią stanow i ja w 
ne pogwałcenie na jw ażn ie jszych 
porozum ień m iędzynarodow ych: 
d e k la ra c ji k a ń s k ie j z r. 1943, 
d e k la ra c ji poczdamskiej z r.
1945 i  porozum ienia ja łta ń s k ie 
go z r. 1945.

C en tra lny  Rząd L u d o w y  C h iń  
skiej R e pu b lik i Ludow e j ju ż  w 
ośw iadczeniu z 4 g ru dn ia  1950 
r. w skazyw ał, że zwrot Taiwanu 
i Wysp Rybackich Chinom zo
stał ustalony ju ż  w deklaracji 
kairskiej i że nie ma jakich
kolwiek podstaw, aby ponownie 
rozpatrywać te rozstrzygnięte 
ju ż  sp raw y terytorialne.

B ru ta lne  p lany niepohamowa
nej agresji i terytorialnej eks
pansji rządu USA, dla którego 
nie is tn ie ją  prawa międzynaro
dowe, nigdzie nie ujawniły sie 
tak wyraźnie, ja k  tutaj.

W yn ika  stąd, że amerykański 
projekt traktatu pokojowego *  
Japonią, z uwagi na swą treść, 
jest całkowicie sprzeczny z ce
lami mocarstw sojuszniczych w 
wojnie przeciwko Japonii pod
waża międzynarodowe porozu
mienia w sprawie Japonii, szko
dzi interesom mocarstw sojusz
niczych oraz gwałci wolę naro
du japońskiego. G łów nym  ce
lem  opracowywanego przez 
rząd U S A  p ro je k tu  tra k ta tu  po
ko jow ego jes t odrodzenie m il i -  
ta ryzm u japońskiego, aby móc 
kon tynuow ać i rozszerzać agre
sywne dzia łan ia  p rzec iw ko  k ra 
jo m  az ja tyck im . Naród chiński 
oraz setki milionów mieszkań
ców Azji, którzy padli ofiarą 
agresji militarystycznej Japo
nii, nigdy nie będą tego tolero
wali.

Rząd C h ińsk ie j R e p u b lik i 
L u do w e j ca łkow ic ie  zgadza się 
z w y m ie n io n y m i przez rząd 
ZSRR i  w y p ły w a ją c y m i z 
d e k la ra c ji k a irs k ie j i  poczdam
skie j oraz porozum ien ia ja łta ń 
skiego pięciom a g łó w n ym i ce
lam i, k tó ry m  wanien odpow ia
dać s p ra w ie d liw y  i  rozsądny 
tra k ta t  po ko jow y z Japonią, a 
m ianow ic ie :

0  ,,a) Japonia powinna stać 
się miłującym pokój, de

mokratycznym i niezależnym 
państwem;
•  b) demokratyczne prawa 

ludności Japonii powinny 
być zabezpieczone i nie można 
zezwolić na istnienie jakichkol 
wiek organizacji politycznych, 
wojskowych lub paramilitar
nych, których celem jest pozba 
wienie narodu japońskiego je
go demokratycznych praw — 
analogicznie do tego, jak prze
widuje traktat pokojowy z 
Wiochami;

#  e) Jako gwarancję przeciw
ko odrodzeniu mllitaryzmu

japońskiego traktat powinien 
zawierać ograniczenie rozmia
rów japońskich sil zbrojnych z 
tym, by siły te nie przekracza
ły wymogów obrony własnej — 
analogicznie do tego, jak prze
widuje traktat pokojowy z 
Włochami;
#  d) traktat nie będzie prze

widywał żadnych ograni
czeń w dziedzinie rozwoju po
kojowej gospodarki Japonii;
#  e) zniesione będą wszelkie 

ograniczenia w dziedzinie
handlu Japonii z innymi pań
stwami“.

C entra lny  Rząd L u d o w y  C h iń  
skiej R e p u b lik i Ludo w e j zaw 
sze uw ażał, że pokojow e u regu
low an ie  spraw y Jap on ii jes t nie 
zw yk le  w ażnym  ogniw em  w  
rozw iązan iu  obecnych p rob le 
m ów  dalekowschodnich. Prace 
nad zaw arciem  wszechstronne
go tra k ta tu  pokojowego z Ja 
ponią sta ły  się zadaniem, k tó 
rego nie  w o lno  dłuże j odraczać. 
W  ty m  stanie rzeczy Centralny 
Rząd L u do w y Chińskiej Repu
bliki L u do w e j zgadza się ca łko 
w ic ie  z propozycją rządu Zw ią  
zku Radzieckiego, aby;

„Zwołać w czerwcu lub Iip- 
cu 1951 roku sesję rady mini
strów spraw zagranicznych w 
składzie przedstawicieli Stanów 
Zjednoczonych, Chin, Wielkiej 
Brytanii i Związku Radzieckie
go dla przystąpienia do przy
gotowania traktatu pokojowego 
z Japonią, mając na uwadze 
przyciągnięcie do prac przygo
towawczych przedstawicieli — 
wszystkich państw, których si
ły zbrojne brały udział w woj
nie z Japonią — z tym, że pro
jekt traktatu pokojowego bę
dzie przedstawiony konferencji 
pokojowej do rozpatrzenia“.

Kaszuba Suszayk

Wołosz B re i te r

Wyścig śtizgacz}
w y g ra ł C hg b o w sk i

na łodzi z motorem 
polskiej konstrukcji

(O bsługa w łasna)
P ierwszy raz po w o jn ie  na starcie 

wyścigu śiizgaczy na W iśle  stanęło 13 
łodz i. Tysiące W arszaw iaków  p rzyg lą  
dało się z zainteresowaniem  tym  emo
cjonu jącym  zawodom o puchar prze
chodni redakcji „E xpressu  W ieczorne
g o ''■

Bezapelacyjne zw ycięstwo zdobył 
Chybowski z „K o le ja rz a “  Warszawa, 
k tó ry  w yg ra ł wszystkie  trzy  b ieg i. O 
drug ie  i trzecie m iejsce K o łodziejski 
(B udow lan i) w alczv ł ze Stachurą 
(DOSZ). W ygra ł K o łodziejski.
M im o, iż  poziom pozostałych zawod

n ików  znacznie odbiegał od czołowej 
tró jk i,  zawody b y ły  n iezw ykle cieka
we.

W arto  zaznaczyć, że sukces Chybow 
skiego jes t zarazem sukcesem popu 
larnego polskiego m otoru „S a d “ . O ka
zał on się o w iełe lepszym od m oto
rów  zagranicznych. Dzięki niemu 
Chybowski tak bezapelacyjnie uzyskał 
w tym  wyścigu pierwsze mieisce.

T. DOBROW OLSKI

D ru żyny  p rzys tąp iły  do me
czu w  następujących składach:

W Ę G R ZY : G rosits, Kovacs 
I I ,  Lantos. Kovacs I, Borsei, 
Bozsik, Sandor, Kocsts, Szusza, 
Puskas, Csibor.

rO L A C Y : Borucz, Gędłek,
G lim as, Suszczyk, Kaszuba. 
W ieczorek, W iśn iew ski, A n io ła , 
B re ite r, C ieślik, Wesołowski.

Spotkanie sędziował Czecho- 
s łow ak Ylczek, znakom ity  m ię 
dzynarodow y sędzia p iłk a rs k i. 
Bezbłędne sędziowanie meczu 
spotkało się z na jw yższym  u- 
znanietn obu d rużyn oraz 
zgrom adzonej publiczności, k tó 
ra często nagradzała decyzje sę
dziego rzęsis tym i oklaskam i.

Mecz rozpoczął się os trym i a- 
takam i W ęgrów, k tó rych  napa
s tn icy  raz po raz oddaw ali groź
ne s trza ły  na bram kę polską. 
Dopiero w  8 m in . w id z im y  
p ie rw szy z ryw  a taku polskiego, 
kończący się rzu tem  rożnym . 
Do 20 m in u ty  przewaga W ę
grów  jes t p rzygn ia ta jąca. M im o 
to jednak  w y n ik  pozostaje bez- 
b ram kow y. D rużyna polska z 
w ie lką  am b ic ją  i poświęceniem  
p rze trzym u je  ten okres, a na
stępnie coraz częściej przecho
dzi na pole p rzec iw n ika . G ra 
toczy się na przem ian po obu 
stronach boiska.

W  26 m inuc ie  Puskas po
syła daleką p iłk ę  w  stronę bram  
k i po lsk ie j; do piłki błyskawicz

nie s ta rtu je  Kocsis, p rze jm u je  
ją , przerzuca nad w yb iega jącym  
Boruczem  i W ęgrzy prowadzą 
1:0. N ie załam uje to jednak 
drużyny  po lsk ie j, a k ilk a  na
szych a taków  kończy się ła d 
nym i lecz .niecelnym i strza łam i 
C ieś lika i A n io ły . W ęgrzy są na
dal d rużyną lepszą. Jeden z ich 
a taków  przynosi w  36 m in u 
cie drugą bram kę, strzeloną w  
zamieszaniu na po lu ka rn ym  
przez Kocsisa. W yn ik  ten u trzy  
m u je  się do p rze rw y.

W p ierw szych m inu tach  po 
p rze rw ie  drużyna polska naw ią 
zuje rów norzędną grę. W 4 
m inuc ie  W ieczorek podaje p i ł
kę do W iśniewskiego, k tó ry  ła 
dnie w ystaw ia  ją do A n io ły . 
Ten idzie na przebój, dochodzi 
tuż pod b ram kę węgierską i z 
odległości 2 m octro strzela. 
Jednak G rosits w y b ija  p iłk ę  na 
korner. Rzut rożny, b ity  przez 
Wesoło w  skiego, w ychodzi po po
przeczce na aut. W  k ilk a  m in u t 
później Sandor strzela nam 
bram kę, stojąc na pozycji spa
lonej. Zauważa to jednak  do
skonały sędzia \Tczek. Od 12 
m in u ty  przewaga W ęgrów  w z ra 
sta. Coraz częściej zagrażają 
on i naszej bramce, ale k ilk a  ich 
niebezpiecznych a taków  kończy 
się odgw izdaniem  spalonych, na 
k tó re  w ysuw a się często ru c h li
w y  Sandor. Parę ładnych  za
grań naszej d rużyny  lik w id u je  
doskonale wspiera jąca swój a- 
ta k  pomoc węgierska. Od 20

m in u ty  po p rze rw ie  gra toczy 
się pod znakiem  p rz yg n ia ta ją 
cej przew agi W ęgrów. Ich  na
pastnicy, św ie tn ie  zm ien ia jący 
pozycje raz po raz oddają s trza 
ły  na bram kę. T y lk o  dzięki 
w span ia łe j grze Borucza do 
26 m in u ty  stan d ru g ie j po ło
w y  meczu jest bezbram kowy. 
W  26 m inuc ie  nie obstaw io
ny Kocsis strzela trzecią b ra m 
kę. W  m inu tę  późnie j w pada do 
s ia tk i n iezw yk le  ostry  i n iespo
dziewany s trza ł Puskasa, k tó ry  
z odległości .18 m tra fia  pod sa
mą poprzeczkę. W ęgrzy p ro w a 
dzą 4:0.

W 30 m inuc ie  następuje 
zm iana w  d rużyn ie  po lsk ie j. Na 
m iejsce A n io ły  wchodzi Szym 
borsk i. W te j rów nież m inucie  
Kaszuba na po iu ka rn ym  chwy
ta  ręka m i p iłkę . Rzut k a rn y  
egzekwuje Puskas, podwyższa
jąc  wynik meczu na 5:0. O fen
sywa W ęgrów  na polską b ram 
kę trw a  w  dalszym  ciągu. W 
34 m inuc ie  os try  i  b łyska 
w iczny  s trza ł z 7 m. Szuszy, 
rów n ie  b łyskaw iczn ie  wybija do 
rogu Borucz. W tym  czasie 
B rzozow ski w chodzi na m iejsce 
Kaszuby, a w  d rużyn ie  w ęg ie r
skie j H ideg hu ti zm ienia Puska
sa. W  37 m inuc ie  lew oskrzy - 
d łow y  Csibor strzela z pozycji 
prawego łącznika osta tn ią bram

kę meczu. Dalsze a tak i Węgrów 
nie przynoszą skutku . Ostry 
strza ł Hudeghutiego odb ija  się 
od poprzeczki, a zaraz po tym 
Bcrnes broni d w u k ro tn ie  odbi
ja ją c  ręką groźny s trza ł Suszy 
i w ych w y tu ją c  w ysok i strzał 
Hideghuticgo. Gwizdek sędziego 
kończy mecz przy ostrym rai- 
dzie Sandora na naszą bramkę.

Drużyna węgierska przystąpi
ła do spotkania z naszą repre
zentacją świetnie przygotowana. 
Główne zalety piłka-zy węgier
skich, to wysoka technika, szyb 
kość, umiejętność oddawania 
strzałów w każdej pozycji, do
skonałe zgranie, szczególnie w i
doczne przy częstych i szybkich 
zmianach pozycji oraz kondycja. 
Węgrzy pokazali w tym meczu 
bardzo wysoki poziom piłki noż
nej.

Polacy mogli im przeciwsta
wić ofiarność i ambicję. Wyso
ką klasę wykazał Borucz, bro
niąc w niezwykle ciężkich sy
tuacjach. 6 bram ek strzelonych 
przez w ęgiersk ich bombardie
ró w  n ie  obciążają zupełnie na
szego bram karza.

Mecz wykazał, jak daleko na
szym reprezentantom do nawią
zania równorzędnej walki * 
przeciwnikiem, który posiada 
wysoką klasę piłkarską.

K ie r o w n ic t w o  e k ip y  o m eczu:

7,10 w skoku w do! i rekord polski
w  rzucie granatem  kobiet

to  pion m eczu le kko a tle tyczn e g o

A W F  — S to lica
(Obsługa w łasna)

Na stad ion ie  AWF na Bielanach ro 
zegrano ub. n iedzie li tradycy jny  i 5 z 
kole i mecz lekkoatle tyczny m iędzy 
reprezentacją  W arszawy, a Akadem ią 
W ychowania Fizycznego. Mecz ten za
kończy! się — również tradycy jnym  — 
zwycięstwem  studentów  AWF. W kon
kurencjach męskich w y g ra li oni 266:254, 
a w kobiecych 107:9*.

Podczas zawodów Stańko ,ustanow iła  
rekord Polski w rzucie granatem  ko
b ie t w yn ik iem  4.6.IS m . Była  ona ta k 
że najlepszą w rzucie oszczepem 
(33,33 m .). Kol. Stańko jest dobrą u- 
czennica, a k tyw ls tką  ko ła  uczeln iane
go ZM P oraz starościną I I  roku AWF. 
Po ukończeniu nauki pragn ie  ona p ra 
cować na odcinku w ie jsk im , szkolić

m łodych sportowców  z LZS-ów  — naj 
chętnie j w  w o j. rzeszowskim , z k tó re 
go sama pochodzi.

S tudentka I roku — Ilw ic k a  uzyska
ła dobry czas biegu na 100 m — 13 
sek., w ygryw a ją c  zarazem tą konku
rencję. W zwyż skoczyła ona 148 c.m. 
I ona jest ZM P-ów ką, przodującą w 
pracy społecznej i nauce, starościną 
I g rupv I roku.

Bohaterem meczu lekkoatletycznego 
by ł M ilew sk i z AW F-u, k tó ry  skoczył 
w  dal 7.10 m uzyskując najlepszy w 
tym  roku w yn ik  w -Polsce. Kol. M i
lew ski kończy w  tym  roku AWF i za
m ierza zająć sie pracą sportowo - In 
s truk to rską  w śród m łodzieży. Jest on 
jednym  z kandydatów  na M łodzieżowy 
Z lo t Pokoju w  B erlin ie .

J. ROSZAK

Liga bokserska 
na starcie

Po meczu k ie ro w n ik  ek ipy  
po lsk ie j K ru g  powiedzia ł:  „P rze 
gra l iśm y zasłużenie. Najsłabszą 
fo rm ac ją  w  drużyn ie  po lsk ie j  
by ł atak, k tó ry  nie nawiązał  
żadnej ak c j i  zespołowej i  gra ł  
indyw idua ln ie .  Obrona przecią
żona by ła  s ta łym i a takam i W ę
grów i  m im o  6 bram ek grała  
na dobrym  poziomie. Borucz  
obron i ł  w ie le  groźnych strzałów  
i  zasłużył na najlepszą notę.

Wiceprzewodniczący sekcji

p i ł k i  nożnej G K K F  Szymko
w ia k  oświadczył po meczu: 
„Z aw ody  w ykaza ły  bezwzględ
ną wyższość piłkarstwa węgier
skiego. Drużyna węgierska za
gra ła bez zarzutu pod wzglę
dem taktycznym. Napastnicy 
w ykaza l i  doskonałą dyspozycję 
strzałową. W drużynie polskiej 
na j lep ie j wypad ł Borucz. W  ze
spole węg ie rsk im  najlepsi byli: 
Borsei, Szandor i Kocsis.

KIEROWCY z PPK ..RUCH“
zwyciężają w Jednodniowe’ Jeździe Konkursowej

(o b s łu g a  w ła s n a )

(Obsługa w łasna). P ierwsze spot
kanie o m istrzostw o  I I  L ig i p ięścia
rze poznańskiego „K o le ja rz a “  roz
s trzygnę li na swoją korzyść, w y g ry 
w ając z „K o le ja rze m “  Bydgoszcz 11:9. 
Poznaniacy w ys tą p ili w odm łodzonym  
składzie.

N a jładn ie jszą  w a lką  dnia była w a l
ka Nowackiego z Poznania, k tó ry po
konał na punkty Nowaka. Poza tym  
ciekawe było spotkanie Jaroszewskiego 
(Poznań), k tó ry  w pierwszej rundzie 
pokonał przez f. k o. N iedźwiedzkiego 
oraz C hyli (Poznań) z m łodym  Dre- 
w iczem. Walkę tę w yg ra ł Poznaniak.

&
Pięściarze poznańskie j „G w a rd łl“  ro 

zegra li tow arzyskie  spotkanie z „G w a r 
d ią “  Toruń, zwyciężając 16:4. Do cie
kawych spotkań należy tu za liczyć wal 
kę Grabarczyka z Poznania, k tó ry  w 
drug ie j rundzie  pokonał Sadowskiego 
przez k.o. oraz Piechow iaka, k tó ry 
również w d rug ie j rundzie  pokonał 
przez k. o. toruńczyka Kochalskiego.

S TAN ISŁAW  G O Ł£B N IA K

W meczu bokserskim  o m istrzostw o  
I I  L ig i „S ta l“  W rocław  pokonała

„S ta l“  G rudziądz 14:6. W najlepszej 
w alce dnia Faska W rocław  (waga ko
gucia) pokonał Neumana.

*

W Lodzi w rocławska „G w a rd ia “  zre 
m isowała z łódzk im  „W łó kn ia rzem “  
10:10. Obie drużvnv w ys tąp iły  w n a j
s iln ie jszych składach.

N iespodziankam i było zwycięstwo 
w roc ław ian ina  Łakomego z A n ie lakiem  
przez t. k.o. w  I I I  rundzie  (waga m u
sza), oraz przegrana Jaskóły (Łódź) 
przez nokaut w I I I  rundzie  z Klim ec- 
k im . Był to  p ierw szy nokaut Jaskóły 
w jego karierze pięściarskie j.

Reprezentant Polski Kasperczak jest 
nadal bez fo rm y. Swą w alkę  w  wadze 
kogucie j z łodzianinem  Różyckim  w y 
g ra ł n ieprzekonywująco. B y ł to mecz 
o m istrzostw o I I  L ig i.

W meczu bokserskim  o m istrzostw o  
I I  L ig i „B u d o w la n i“  (M ysłow ice) zre
m isow ali nieoczekiwanie z OW KS L u 
b lin  10:10. Z uzyskanych w yn ików  na 
uwagę zasługuje rem is w wadze cięż
kiej Jeża (B udow lan i) ze Stecem 
(OW KS) oraz rem is C zaplińskiego 
(OW KS) z M acie jewskim  (B udow lan i) 
w  wadze lekko-średnie j.

W Jednodniowej Jeździe Konkurso
w ej, jaka odbyła się ubieg łe j n iedzieli 
w z ię li udzia ł ty lko  najlepsi kierow cy 
państwowych i społecznych samocho
dów. W ykazali się oni doskonałą tech 
n lką  jazdy. Punktem ku lm inacyjnym  
JJK by ły  próby sprawności. Odbyły 
się one na rynku w Łow iczu, gdzie 
samochody zg rom adziły  się po prze
byciu I etapu. Próby zm iany koła i 
rozruchu s iln ika  b y ły  tvm  razem trud  
niejs-ze n iż  w W arszawie, na poprzeć) 
n ie j JJK — tw ie rd z iły  kol. kol. B ie lic 
ka i Lipska' jadące na „ fu rg o n ik a c h “  
„R U C H U “ .

Z Łow icza trasa w iod ła  w kierunku 
M łodzieszyna, gdzie zaczynał się n a j
trudn ie jszy  odcinek jazdy tereno
w ej. Było  to  20 km ciężkie j trasy  w io 
dącej przez las, po w ie jsk ich  drogach 
i wertepach. Dopiero od Kam iona za
częła się piękna asfaltowa szosa, po 
k tó re j 50 samochodów pomknęło przez 
Wyszogród, C zerw ińsk i M od lin  do 
W arszawy. Na Pelcow iźnie znajdował 
się osta tn i punkt kon tro lny , gdzie s ta r

tu jący oddaw ali swoje ka rty  uczest
n ictwa.

K ierow cy w ykazyw a li na trasie  w ie
le koleżeństwa. I tak np. H enryk 
Knap z M in is te rstw a  O św iaty za trzy 
mał się na szosie i pom agał zm ienić 
koło pechowcowi. k tó ry  „z ła p a ł gu
m ę"

Po podsum owaniu punktów  okazało 
sU że w klasie „1 “  dwa pierwsze 
miejsca za ję li Zb ign iew  Zaridberg i Fe
liks O lszewski na Skodach — obydw aj 
z „R U C H U “ . W klasie „ i  A “  k ie row 
cy ..R U C H U “  zn ię li 3 pierwsze m ie j
sca. B yli to Bochniewicz, K rzem iński 1 
Kozłow ski s ta rtu jący  na Skodach.

W klasie „ I I "  p ierwszym  był Ka
z im ierz Gacperskl z M in is te rstw a O- 
ś Wig ty  na „C itro e n ie “ . W klasie „ I I I “  
zwyciężył Henryk Knap z M in is te rstw a 
O św iatv na „C h e w ro le c ie " .

Zwycięstwo zespołowe odniósł w  te j 
JJK „R U C H  1“  przed „R U C H E M  
11“  i M in is te rstw em  O św iaty

H JANTOS

W II Lidze piłkarskiej...
Zawody p iłka rsk ie  o m istrzostw o  I! 

stępujące w y n ik i:

GRUPA 1.
B udow lan i Gdańsk — Stal Poznań 

—  1:0 ( 0 :0 ) .
Kole ja rz Toruń — Kole jarz B yd 

goszcz — 3:0 (0:0),
Gwardia  Bydgoszcz — Ko le ja rz 

Gdańsk — 0:0.
G w ardia  S łupsk —■ Stal W rocław  — 

3:1 (2:0).

GRUPA TL
S pójn ia  Warszawa — W łókn ia rz W i

dzew — 1:1 (1:1).
U nia  Chodaków - G w ardia  B ia ły 

stok -  odwołany.
OWKS L ub lin  — W łókn ia rz Radom 

—  2:0 ( 1:0) .
K o le ja rz  O lsztyn — Gwardia War 

szawa — 1:6 (0:2).

L ig i rozegrane 2? bm. przyn ios ły  na*

GRUPA 11!.
Budow lan i Opole — G órn ik  Zabrze

-  0:1 (0:0).
OWKS W rocław  — Stal S tarachow i

ce — 5:2 (2:1),
Stal I. ip in y  —- G órn ik  W ałbrzych — 

4:0 (0:0).
G órn ik  Bytom  — O gniw o Często

chowa — 4:3 (3:0).

GRUPA IV .
B udow lani Przemyśl — OWKS K ro

ków -  0:5,
W łókn ia rz Chełmek — O gniw o Tar

nów — .1:1 (1:1).
Stal Sosnowiec --  Gw ardia  Kielce 

—  1:0 ( 0 :0 ) .
Stal Dąbrowa Górnicza — G órn ik  

Knurów  — 1:2 (0:1).

S A M O W O LA  I  Ł A M A N IE  P R A W A ,
IEST I BĘDZIE Z C U \  SUROWOŚCIĄ TĘPIONE

przez a p a ra t  ludow ego  w ym iaru  spraw ied liw ości
Rn/,prawa i wyrok w procesie przeciwko grupie prscnnników z pow. grytickiego

(Dokończenie ze str. 1)

Oskarżeni — członkow ie  b ry 
gady: M azurek, Sza rab a.i ko,
K ondrack i, Samolewicz, M iesz- 
kowska, • O les ie juk, K oba la  i 
P ie trzak  postępowanie swe t łu 
m aczy li n ieuśw iadom ien iem  i 
poleceniam i, ja k ie  otrz.ymyvvali 
od M ajcherka .

Osk. D e ke rt w  całej rozc ią
głości uznaje zarzu ty ak tu  o- 
skarżenia za spraw ied liw e . O 
dokonanych przestępstwach b ry  
gady w iedzia ł, lecz im  nie prze
c iw dz ia ła ł, choć znal lin ię  P a r
t i i  i Rządu, surowo zakazującą 
podobnych metod. Oskarżony 
uważa, że wyrok wydany na 
niego winien być przestrogą dla 
tych, co chcieliby kiedykolwiek 
postępować wbrew wskazaniom 
ustawodawstwa ludowego.

Osk. G rodz ińsk i przyznał, że 
w y d a ł polecenia zasadniczo w y  
paczające wskazan ia P a r t i i i 
Rządu. O św iadczył on, że w  w y 
n ik u  b ra ku  czujności z jego stro 
ny  sk ład b rygady  b y ł n ie w ła 
ściwy. „D z is ia j w idzę —  pow ie 
dzia ł G rodz ińsk i —  że s toczy li
śm y się na pozycje wroga. P o
noszę pełną odpowiedzialność 
za karygodne czyny, pope łn io
ne przez m łodzież wchodzącą 
w  skład b ryg ad y“ .

Osk. G rossinger s tw ie rdz ił, 
że przed rozpoczęciem swej p ra 
cy w  charakterze pe łnom ocn i
ka do spraw  skupu zboża na 
pow ia t g ry f ic k i —  o trzym a ł w  
W arszaw ie w ytyczne  jasno 
wskazujące, że skup należy 
przeprowadzać w  oparc iu  o ja k  
najszerszą akcję  uśw iadam iania 
chłopów. O skarżony jednak  u - 
d z ie lił stworzonej przez siebie 
brygadzie wskazówek ła m ią - 

| czych praw o i  podstawowe za
sady dz ia łan ia  w ładzy ludow ej. 
Toteż p rz y jm u je  on na siebie 
ca łko w itą  odpowiedzialność za 
przestępcze czyny, popełnione 
przez cz łonków  brygady, k tó re  
nie b y ły  w y n ik ie m  l in i i  Rządu 
czy P a rt ii,  a je dyn ie  —  w y n i
k ie m  jego osobistej, fa łszyw e j 
l in i i  postępowania. Za ta jen ie  
zażaleń nap ływ a jących  od po
szkodowanych chłopów , G ros
s inger tłum a czy ł obawą przed 
odpow iedzialnością wobec w ładz 
pa rty jn ych .

Osk. M uszyński ośw iadczył, 
że najcięższa ka ra  ju ż  go spo
tka ła  w  postaci w yk luczen ia  z 
P a r t ii.  P rzyzna ł on, że zam iast 
w a lczyć z bezpraw iem  —  po
szedł po l in i i  na jm niejszego o - 
poru. Zdaje sobie sprawę, jaką  
szkodę w yrzą d z ił poczuciu p ra 

worządności ludow e j na teren ie 
pow ia tu.

Przesłuchani przez Sąd św iad 
kow ie  w  p e łn i p o tw ie rd z ili s łu 
szność zarzu tów  ak tu  oskarże
nia, po czym  głos zabrał p ro 
ku ra to r.

S tw ie rd z ił on, że oskarżeni 
G rodziński, G rossinger, M uszyn 
sk i i  D eke rt po g w a łc ili i złam a
l i  w  ka rygodny sposób podsta
wowe zasady praworządności 
ludow e j, szkodząc sojuszowi ro 
botn iczo-ch łopskiem u. Proces 
ten pow in ien  być otrzeżeniem  
dla  tych  obyw a te li, k tó rzy  nie 
doceniają jeszcze znaczenia lu 
dow e j praworządności i nie m a
ją  w łaściwego stosunku do czło 
w ieka  pracy.

P rzytoczyw szy szereg p rz y k ła 
dów, w skazujących ja k  w ie lką  
pomocą i  opieką otaoza Pań
stwo Ludow e pracu jących chło 
pów  —  p ro k u ra to r po dkreś lił, że 
praworządność ludowa musi być 
przestrzegana w stosunku do 
każdego obywatela Rzeczypo
spolitej Polskiej. Nie wolno rów 
nież łamać zasad praworządno
ści w stosunku do kułaka.

Po szczegółowym om ów ien iu  
przestępczych czynów  pope łn io
nych przez poszczególnych człon 
kó w  b ryg ad y  —  p ro k u ra to r

s tw ie rdz ił, że proces ten wska
zuje, iż każdy przejaw samo
woli i łam ania prawa jest i bę
dzie z całą surowością tępiony 
przez aparat ludowego wymiaru 
sprawiedliwości, stojący na stra 
ży interesów narodu.

O brońcy w skaza li ja k o  oko- 
1 czności łagodzące w  stosunku 
do oskarżonych Grossingera, 
Grodzińskiego, D ekerta i M u 
szyńskiego ich w ie lo le tn ią  n ie 
naganną pracę, w  stosunku zaś 
do pozostałych oskarżonych — 
ich m łody w iek, b rak w y ro b ie 
nia  politycznego oraz fak t, żc 
działa lność ich op iera ła  się na 
fa łszyw ych w ytycznych o trz y 
m anych od Grossingera i G ro 
dzińskiego.

Po naradzie Sąd w yd a l w y 
ro k  skazujący: Stanisława Gros
singera — b. pe łnom ocnika do 
spraw  skupu zboża na pow ia t 
g ry f ic k i na 5 lat więzienia, Jana 
Grodzińskiego —- b. I  sekre
tarza  K P  PZPR  w  G ryficach  na 
4 lata więzienia, Henryka Deker 
ta —  b. zastępcę k ie ro w n ika

y T d z ia łu  ekonomicznego KTZ 
PZPR  w  Szczecinie — na 4 la
ta więzienia, Tadeusza Muszyń
skiego — b. szefa P U B P  w Gry 
ficach na i  lata więzienia, Wal 
demara Majcherka — b. prze
wodniczącego pow. zarz. ZM P  
w G ryficach na 4 lata więzie
nia.

*!J
Pozostałym  oskarżonym  Sąd 

w ym ie rzy ł za uopeinio-ne prze
stępstwa k a ry  w  wysokości: 
Marcinowi Mazurkowi — 2 la
ta więzienia. Jerzemu Szara- 
bajko — 1 rok i 6 miesięcy wią 
zienia, Aleksandrowi Kondrac
kiemu — ’ rok więzienia i 200 
zł grzywny Zygmuntowi Sa- 
molewiczowi — 2 lata więzie
nia i 200 zł grzywny, Eugenii 
Mieszkowski"? — 1 rok i 6 mie
sięcy więzienia oraz 200 zl 
grzywny, Janinie Olesiejuk — 
1 rok i 3 miesiące więzienia.

Oskarż.eni Szymon Pietrzak i 
Maria Kobala skazani zostali 
na jeden rok więzienia z za
wieszeniem kary na okres
trzech lat.
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